
Tarnovia przegrywa walkę oI Ligę

Wisła o dwa punkty lepsza

12 ? 4
WARSZAWA — PRAGA (ATK) 12:4. Woźniak wygrał t Dorl- 

chem, Grzywocz pokonał Junga, Wesołowski zwyciężył Al- 
dorfa, Komuda uległ Lorentzowi, Dębisz wygrał z Cernym. Kolczyń
ski odniósł zwycięstwo nad Vytlacilem, Rademacher wygrał z Kó
łeczko przez t. k. o. w 3 r. Szymura wypunktował Cyprę. Prowadził 
walki kpt. Neuding, punktowali Golański, Pasturczak i Kabr (CSR). 
Widzów na korcie Legii ok. 12.000.

Fantastyczne szczęście ma WOZB, 
który odważył się na organizację 
meczu pod otwartym niebem w dru 
giej połowie października i to nie 
zapewniwszy sobie wyjścia z sytu
acji w razie niepogody! Nawiasem 
mówiąc, asekuracja była niemożli
wa, bo Warszawa cierpi nadal na 
chroniczny brak hali bokserskiej. 
Odwaga organizatorów została cał- 
kowicić nagrodzona, na korcie świe 
eiło słońce jakby spotkanie byłó W 
llpcu.

Mecz odbył się pod firmą War
szawa — Praga.. Oczywiście była to 
tylko firma... w drużynie, warszaw
skiej walczyło bowiem.^ aź dwu

IValcIekattszq walkę

Czy wiecie q 
jaki jest skład & 
8-ki na Finlandię I 
zapytuje Szlam @
CA r CZORAJ w nocy telefonował y V do naszej redakcji z Kato
wic Feliks ŚżUm z zapytanięm, czy 
znamy Juz skład reprezentacji Pol
ski na mecz z Finlandią.
— Nie wiem dlaczego nikt z PZB 

nie porozumiał się ze mną w spra
wie ustalenia naszej ósemki. Wyda- 
je mi się, że należałoby się bardzo 
zastanowić nad wystawieniem zawo 
dnika w wadze półciężkiej. Zda
niem moim, Grzelak w kategorii 
półciężkiej jest bezwarunkowo za 
słaby do' reprezentacji. Uważam, że 
w meczu Kraków — Praga należa
łoby jeszcze raz wypróbować Flisi- 
kowskiego na tle Rademachera. Ra
demacher nie jest „zabijaką** i taki 
mecz bynajmniej nie zaszkodziłby 
Flisikowskiemu. Można sl^ też za
stanowić, czy nie wystawić by Szy
mury w kategorii półciężkiej, a w 
ciężkiej kogo innego, ewentualnie 
Flisikowskiego.

Zgrana czwórka
zliża się do mety. Nic dziwnego, że pot ciurkiem leje się z czoki, 

bo po co te rękawiczki?..
Foto Franckowiak - API

10.000 m ta traszka!
W zwartym szyku raźniej jest ma szorować po Odznakę Sprawności

Fizycznej! Foto Franckowiak - API

Ha 18 trasach Warszawy
RANEK niedzielny w stolicy był chłodny, lecz piękny i słonecz

ny. Już od wczesnych godzin ciągnęli na miejsca startów, ku 
Pomnikowi Braterstwa i Bohaterów na Pradze, uczestnicy marszów 

„Szlakami zwycięstw**. Z napełnionych młodzieżą samochodów cię
żarowych biegną słowa piosenek; w tramwajach i autobusach prze
waża młodzież, a temat rozmów jest wszędzie ten sam: marsze „Szła 
kami zwycięstw** ku czci szóstej rocznicy zwycięskiej bitwy pod Le
nino, zjednoczonych braterstwem Armii Polskiej i Radzieckiej.

stoczyli Cerny (z lewej) z Debi- 
azem. Na zdjęciu widzimy ataku
jącego łodzianina, który tym ra
zem dokonał zbyt obszernego 

zamachu.

autentycznych warszawiaków, a Pra 
gę reprezentowała drużyna wojsko
wa ATK, złożona z bokserów zebra

W dalszym ciągu Sztam dopyty
wał się o formę Grzywocza i tak po 
wiedział:
— Korzystając z tego, że jestem 

na Śląsku, zaopiekuję się Grzywo - 
czem i przyszykuję go osobiście do 
meczu z Finlandią, zwracając naj
większą uwagę na jego kondycję fi 
zyczną. .

ZMP wzmocni podstawy 
ideowe i organizacyjne sportu 

(NA MARGINESIE I CENTRALNEJ NARADY 
PARTYJNYCH DZIAŁACZY SPORTOWYCH)

i Piqiek 

jadą, do Szwecji

W ŚRODĘ wyjeżdżamy do 
Szwecji na międzynaro

dowy turniej tenisowy na kry
tych kortach. Turniej rozgrywa- ■ 
ny jest o puchar króla szwedz- . kiego — mówi wiceprezes' PŻT 
inż. Olszowski.
W grach wezmą udział Skonee * 

ki i Piątek, Jędrzejowska nie po- 
jedzie do Szwecji, gdyż konku
rencje kobiece nie będą rozgry- , 
wane.

Brzozowski 
poważnie 
kontuzjowany
KATOWICE, 16.10. (teL wl). Srod 

kowy pomocnik Polonii Brzozow
ski, który opuścił boisko podczas 
meczu z Górnikiem w Chruszczo
wie, doznał, jak się okazało, pęknię
cia kostki lewej nogi. Wobec tego, 
polonista nie będzie mógł być brany 
pod uwagę przy ustalaniu składu na 
mecz reprezentacji Polski z CSR.

nych z całego kraju, odsługujących 
Służbę wojskową. Tak więc, ósemka 
Pragi była-daleka od tej drużyny, 
na którą stać było stolicę CSR.

KTO ZDÓb EGZAMIN

JAK w .zapowiedzi meczu pod
kreśliliśmy, mecz miał charak 

ter wypróbowania sił przed spot
kaniem z Finlandią, a Czesi słu
żyli za sparring partnerów. Jako 
mecz sparringowy niewątpliwie 
spotka ire wniosło pewne intere
sujące c!cm.cnty. Niestety egzami
nator WT}n!aka był nieco dla nie
go za sir by, a co najgorsze, wal
czył bardzo nieczysto. Mimo to 
jednak Woźniak bezsprzecznie do-i 
wiódł, iż może liczyć na miejsce 
w reprezentacji. Grzywocz rów
nież dowiódł, że jakkolwiek nie 
uczestniczy, w rozgrywkach ligo
wych, jest- w dobrej formie i chy 
ba w tej chwili nie ma w Polsce 
lepszego od niego koguta. Jeśli je 
dnak chodzi o kondycję, to ślązak 
w trzeciej fundzie nie błysnął.

Dalszy ciąg 

na str. 6

p- Skład 8-ki 
nn Finlandię

ciqqle nie ustalony

SKŁAD drużyny polskiej na 
mecz z Finlandią nie został 

jeszcze oficjalnie ustalony. Zosta 
nie on dopiero zatwierdzony w 
środę na posiedzeniu zarządu 
PZB. W tej chwili skład krysta
lizuje się ~w ten sposób: Woż-
ńiak, Grzywocz, Antkiewicz, Dę
bisz, Chychła, Cebulak względ
nie Kolczyński, Grzelak, Szy
mura.
Jak ' wiadomo; w piórkowej 

miał .jechać do Finlandii Panke. 
Z Poznania jednak' nadeszły ra
porty o słabej formie tego zawo
dnika i pod uwagę znów wcho
dzi . Antkiewicz, który, naszym 
zdaniem, byłby najodpowiedniej
szym przeciwnikiem dla Fina 
Plispy. W muszej przypuszczal
nie miejsce Kasperczaka zajmie 
Wożniak, gdyż Kasperczak ma 
kłopoty-» wagą.

TIE MA zapewne już w tej chwili mło 
IV dego człowieka interesującego się 
sportem w Polsce, który by nie sły
szał o doniosłej uchwale w sprawie Kul
tury Fizycznej i Sportu, podjętej przez 
Biuro Polityczne Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej

I napewno nieomal każdy świadomy 
obywatel i każdy ZMP-owiec, nawet ta
ki, który niekoniecznie sam jest sportów 
cem, zastanawiał się nad tym, jak bę
dzie wyglądała realizacja tej uchwały.

Otóż właśnie w celu dokładnego omó
wienia realizacji uchwały BP KC PZPR 
w sprawie Kultury Fizycznej i Sportu — 
odbyła się dnia 12 października pierw
sza centralna narada partyjnych działa
czy sportowych.

Narada ta zgromadziła, jak wiadomo, 
250 przedstawicieli Partii, ZMP i wszyst
kich instytucji i organizacji, działają
cych na polu KF i Sportu.

Zwołanie tej narady przez Komitet’ 
Centralny PZPR jeszcze raz wykazało, 
jak. wielką rolę przywiązuje PZPR spra. 
wom 'kultury fizycznej i sportu.

IF swoim referacie na naradzie Dyrek
tor GUKF poseł Lucjan Motyka stwier
dził, że zrywamy z obłudnym burżuazyj- 
nym hasłem „sport dla sportu" i że wy
chowanie fizyczne i sport, jest jednym z 
ważnych czynników wychowania budow
niczych ustroju socjalistycznego w 
Polsce.

JF znalezieniu właściwej treści i form 
Kultury Fizycznej i Sportu w Polsce 
pomagają nam w dużej mierze doświad

czenia Związku Radzieckiego. Dyr. Mo
tyka przytoczył w swym referacie przy
kłady jak Wśzechzwiązkowa Komuni
styczna Partia (bolszewików) otoczyła 
opieką i wskazała właściwy kierunek 
rozwojowi Kultury Fizycznej w Związku 
Radzieckim.

Wyrazem tej głębokiej troski był wy- 
dany przez KC WKP (b) jeszcze w 1925 
roku dekret o znaczeniu, roli i zada
niach Kultury Fizycznej, nadający całe
mu ruchowi sportowemu zasadniczy kie
runek.

Dekret ten mówi, że Kultura Fizycz
na to nie tylko ćwiczenia cielesne, sport 
i gry ruchowe, ale to również higiena 
osobista i społeczna, higiena pracy, pra
widłowy tryb pracy i racjonalny odpo
czynek.

ITidzimy więc, jak szeroki zakres zja
wisk życiowych obejmuje Kultura Fi
zyczna, ktpra stanowi z wychowaniem 
ogólno • politycznym i kulturalnym nie
rozerwalną całość.

Ił7 dalszym ciągu mówca naświetlił 
charakter sportu' w ustroju burżuazyj. 
nym —■ szczególnie w Polsce przedwrze- 
śniowej — u-skazując, że sanacja wyko
rzystywała sport dla swoich klasowych i 
antyludowych celów.

Ostatnią część referatu toto. Motyki 
stanowiło szerokie omówienie zadań, wy
nikających z uchwały BP KC PZPR dla 
całego ruchu sportowego w Polsce.

Centralna narada partyjnych działaczy 
sportowych przyniosła niewątpliwie

nastr. 3

Tak padła 3 bramka
na meczu Legia — Polonia By
tom- Górski. (zakryty ^ęściowo 
słupkiem) przedłużył główką cen
trę Mordarskiegoj a Sztol, który 
niepotrzebnie skrył się z Lelon- 
kiem (Nr 5) nie-mógł skutecznie 

interweniować.
Foto Franckowiak - API

Przy cokole Pomnika Bohaterów na 
Rondzie Waszyngtona — honorowe poste 
runki wojskowe. Żołnierze stoję nieru
chomo, niby wykuci z marmuru, głusi 
na gwar, jaki panuje dookoła Pomnika, 
gdzie w pięciu punktach startowych róż
nej długości tras grupuję się uczestnicy 
marszu. Przeważa, oczywiście, młodzież. 
Najgwarniej jest na starcie tras, na któ
re wkrótce wymasze'uje młodzież szkół 
średnich. W tłoku trudno znaleźć śwóją 
szkołę, “tym bardziej więc ma kłopot 
malutki Zdzisio Sławiński, który zapytu- 
je „gdzie Poniatówka?**

„Poniatowka** — to w gwarze uczniów 
skiej szkoła Poniatowskiego. Zanim po
wiem Zdzisiowi, gdzie może znaleźć 
swych kolegów, proszę go, aby mi powie
dział, czy dobrze przygotował się do 
marszu.

ZROBIŁ 10 KÓŁEK
— Miałem tylko jeden trening — 

odpowiada chłopiec nieco zaskoczony 
pytaniem. Przemaszerowałem 10 kółek 
na boisku Polonii, ale dzisiaj mam 
tylko 2,500 m, więc sędzę, że tych 
10 okrężeń powinno mi wystarczyć — 
dodaje już nieco pewniejszym głosem. 
W grupce gimn. Czackiego vpada mi 

w oko inny chłopiec, 14-letni Zdz. Posz. 
nik. Czeka go dziś trasa długości rów
nież 2.500 m, do której przygotowywał 
się ze swymi rówieśnikami, maszerując 
na treningach po 3 km.

I NA NICH PRZYJDZIE CZAS
Z boku stoję trzymając się za ręce 

dwa braciszkowie Kuśmierczyk, 6-letni 
Wiesio i 9-letni Ryś. Z zainteresowaniem 
przyglądają się swym starszym kolegom, 
którzy są już o tyle dorośli, że mogę 
dziś wziąć udział w marszu, którego re
gulamin dopuszcza młodzież od 11 lat. 
Wiesio nawet nie wie jeszcze, jak ma na 
imię, a w odpowiedzi wyręcza go star
szy braciszek.

_Za dwa lata, to i ja będę maszero
wał! — mówi z zapałem Rysio.

Jeszcze jeden młodociany uczestnik 
marszu: 13-letni Zbyszek Kujawa z gimn.
Batorego.

— Mam ze szkoły do domu prawie 
3 km, właśnie tyle ile nam dziś 
przejść, W ciągu ostatnich dwóch ty
godni chodziłem do szkoły szybszym, 
niż zwykle krokiem, aby dobrze przy 
gotować się do marszu.

Olejnik spóźnił się
t Bztol zdążył schwytać piłkę. Przed szarżą drugiego legionisty 

Oprycha chronią Sztola Marlach i Lelonek.
Foto Franckowiak • APi;
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Polonia »iega strzałom Mordarskiego Gwardia wygrała 3:0 z AKS 
ale nie wywołała zachwytu

Legia już spokojna o byi w Lidze
Legia — Polonia Bytom 5:1 (3:1). 

Bramki dla Legii zdobyli: Mordar- 
ski — 3, Górski — lii samobój
cza. Dla Polani — Wiśniewski. Sę
dzia Pryk, widzów około 8.000.

Legia: Skromny, Milczanowski — 
Serafin, Waśko — Orłowski — Łysz 
czarz, Sąsiadek ■— Górski — Oprych 

■— Olejnik — Mofdarski.
Polonia Byt.; Sztol, Kubiak — Si

wiński, Narloch — Lelonek—Szmidt 
S., Biskupek — Trampisz — Szmidt 
E. — Wieczorek — Wiśniewski.

Oczekiwaliśmy od obu rywalek zu
pełnie innej gry. Polonia miała ostat 
n% kilka ładnych występów, a jej 
p.chowo przegrany mecz z Gwar
dią — Wisła wykazał, że bytomiacy

są w formie. Tak samo Legia zebra
ła w Krakowie masę komplementów. 
Gra toczyła się o wielką stawkę, są
dziliśmy więc, że ujrzymy wielką 
grę.

Tymczasem 90 minutowe zmaga
nia nie mogły nikogo zadowolić. Wi
dzieliśmy kilku zawodników, którzy 
znaleźliby bez trudu miejsce w naj
lepszej nawet drużynie ligowej, ale 
reszta poziomem swych zagrań upo
dabniała się raczej do piłkarzy niż
szych klas.

OBROŃCY I BRAMKARZ 
NA PAŁĘ

Polonia przegrała zasłużenie. Z ta
kim trio obronnym, z jakim zapre-

Warta przypieczętowała
los Lechii wygranej 4:1

GDYNIA, 16.10. (tel. w!.). Lechia 
— Warta 1:4 (1:1). Mecz o mistrzo
stwo klasy państwowej. Bramki 
dla Warty strzelili: Kaczmarek w 
5 i w 55 m, Gierak w 60 i Cybiński 
w 65 m. Dla Lechii — Gronowski 
w 25 m. Widzów 15 tys. Sędziował 
p. Haselbusch.

Warta: Krystkowiak, Pyda, Sta
niak, Cybiński, Groński, Opitz, Gie
rak, Gendera, Kaczmarek, Skrzyp- 
niak, Smólski.

Lechia: Pokorski (Gruner), Kusz- 
Lenc, Richert, Kamzela, Nierychło, 
Kokot II, Kokot I, Gronowski, Kup 
cewicz, Wawrzusiak.

Lechia tylko w pierwszej połowie 
zaprezentowała się dodatnio.

Utrata drugiej bramki załamała 
jednak Lechitów i 10 minut wystar
czyło drużynie poznańskiej do strze 
lenia 3 bramek. Zwycięstwo Warty 
było całkowicie zasłużone. Była dru 
źyną lepszą. Szwankowała nieco po 
tencja strzałowa.

Trzeba tu dodać, że również i Le
chia miała szereg niewykorzysta
nych sytuacji podbramkowych, przez 
co mecz w sumie — szczególnie do 
przerwy — był widowiskiem ży
wym, prowadzonym na dobrym po-

zentowała się w Warszawie, nie ma 
ona czego szukać nawet w II Lidze. 
Bramkarz Sztol nieruchliwy, niemra
wy, niepewny, słowem same „nie". 
Prawy obrońca Kubiak wręcz zły, bez 
refleksu, bez wykopu, bez zrozumie
nia taktycznych zasad gry, słowem 
„bez". Siwiński o włos lepszy od ko
legi ale też słabiutki. Każdy napad 
ligowy, nawet piątka Legii, która 
poza Mordarskim i Oprychem nie wy 
kazała ani specjalnej bojowości, ani 
też energiczniejszych zrywów, po
trafi zmusić polonistów do kapitu
lacji.

Pomoc Polonii raczej rozczarowała. 
Podania do przodu były niedokładne, 
a już na własnym polu bramkowym 
bawiono się w bezsensowne kombi
nacje, które w każdej chwili groziły 
utratą punktu. Często również widzie 
liśmy dwu zawodników Polonii ska- 
czących do tej samej piłki, podczas 
gdy napastnicy wojskowych harcowa 
li bez żadnej opieki.

Napad bytomiaków to Wiśniewski 
i ewentualnie Wieczorek, Reszta ze 
Szmidtem na czele jest wielkim nie
porozumieniem. Dziwimy się, jak kie 
rownictwo Polonii może tolerować w 
pierwszej drużynie tak drętwego, 
niezwrotnego i ślamazarnego zawod
nika, jakim jest E. Szmidt. To, że 
ktoś strzela ostro i tylko prawą no-- 
gą rzuty wolne, nie jest chyba po

Z wyjątkiem jednak Mordarskiego 
i najlepszym legionistom można przy 
piąć łatki. Wykop Skromnego szwan 
kuje, jest za krótki. Oprych idealnie 
wypuszcza kolegów w uliczki, nie ma 
jednak odwagi zdecydować się na 
strzał, Serafin wreszcie egzekwuje 
nadal rzuty wolne bez wielkiego za
stanowienia, byle mocniej i dalej.

KRAKÓW, 16.10. (tel. wł.). Gwar
dia — AKS 3:0 (1:0). Bramki dla 
Gwardii: Kohut 2 i Giergiel. Sędzia 
Nalepa z Opola. Widzów 20.000.

Gwardia: Jurowićz, Dudek, Fla-
nek, Wapiennik 
nik II, Giergiel, 
Rupa, Mamoń.
AKS: Janik,

I, Legutko, Wapien 
Jackowski, Kohut,

Durniok, Janduda,

ziomie.
Lechia 

napadzie, 
cewicz, a

poczyniła szereg zmian w 
Do ataku powrócił Kup- 
poza tym z pomocy prze-

Z pozostałych, Milczanowski ułat
wiał sobie robotę z Wiśniewskim, 
trzymaniem, Górski zupełnie nie 
strzela i jakby lenił się w akcjach, 
Olejnik biega i nieproduktywnie i rów 
nież źle strzela. Sąsiadek zaś gubi 
się zbyt często we własnych pocią
gnięciach tracąc piłkę skutkiem jej 
przetrzymywania.

nię pomocy, która zagrała bardzo 
słabo. Zawiodła również obrona. Do 
brze tym razem wypadł Pokorski, 
broniąc pewnie i zdecydowanie. W 
ataku Kokot II zupełnie bez formy. 
Jego starszy brat był pożyteczny. 
Gronowski, poza strzeloną efektow
nie bramką, był miękki i został zu
pełnie „zakryty" przez Grońskiego. 
Kupcewicz w I połowie „szalał P°:wodem nominacji do zespołu ligowe- 
całym boisku, ale później był już ' go Szmidt nie potrafi powiazać akcji 
mniej widoczny. Dobrze i najrów-j
niej zagrał Wawrzusiak.

W formacjach Warty najlepszą 
częścią była pomoc. Obaj obrońcy 
wkraczali pewnie i zdecydowanie. 
Krystkowiak nie ponosi winy za 
puszczoną bramkę. Z napastników 
wyróżnić należy zdobywcę obu bra
mek — Kaczmarka i dobrze rozdzie 
lającego piłki Genderę. Smólski za
demonstrował wprawdzie szereg o-

własnego napadu, nie jest też groź 
nym strzelcem, już choćby z uwagi 
na powolność. Prawoskrzydłowy Bi- 
skupek nie pilnował miejsca, kręcił 
się w środku pola, a Trampisz, pil
nowany zresztą uważnie przez Łysz- 
czarza, nie chc’ał, czy też nie umiał 
zmieniać z nim pozycji.

Na bardzo dobrą ocenę zasłużył w

W sumie Legia jest teraz zespo
łem jak na nasze warunki zupełnie 
dobrym, Polonja zaś najzupełniej słu 
sznie zmuszona będzie ustąpić miej
sca innym konkurentom.

Historia bramek wygląda następu
jąco: w 8 min. pada samobójcza 
bramka i Legia prowadzi 1:0. W 10 
min. do stanu 2:0 doprowadza Mor- 
darski, a w 29 min. Górski po rzu
cie rożnym, bitym przez Mordarskie 
go zdobywa główką trzecią bramkę. 
W 43 min. Wiśniewski po ładnym sa
motnym przeboju strzela jedyną bram 
kę dla Polonii. W 77 min. Mordar- 
ski dalekim strzałem z linii pola kar 
nego podwyższa wynik do 4:1, a w 
25 min. ten sam zawodnik zdobywa 
ostatnią bramkę, uznaną przez sę
dziego, chaciaż naszym zdaniem stał
on na spalonym. (gw).

Gajdzik, Wieczorek, Kalus, Kulik, 
Pytel, Muskała, Piechoczek, Barań
ski.

To nie był mecz, który by mógł 
porwać widownię. Była ona świad
kiem widowiska tylko fragmentami 
przypominającego, że grały dwie 
drużyny naszej ekstraklasy. Gospo
darze ujęli odrazu inicjatywę v.’ 
swoje ręce, prawie, że bez przerwy 
przesiadywali na polu przeciwnika, 
który ostatnie 30 minut grał w 
„10“, bez usuniętego z boiska za bru 
talną grę Jandudy.

Dobrze grające formacje defensy
wne Wisły pchały ustawicznie do 
przodu swój napad, w którym je
dynie Kohut i Jackowski spełnili 
swoje zadanie, pozostała trójka Ticy 
towała się wzajemnie w zaprzepasz 
czaniu tak zw. stuprocentowych sy
tuacji z tym, że Mamoń zaprzepaś
cił ich najwięcej. Spadek formy u 
Mamonia jest zastraszający. Przyj
mowanie piłki stojąc twarzą do wła 
snej bramki zmusza Mamonia- do 
kołowania, co paraliżuje każdą szyb 
ką akcję. Taki sam błąd popełniał 
również i Barański, lepszy technicz
nie od Mamonia więcej myślący.

Najwięcej rasowe zagrania na
pastników demonstrowała więc pra
wa dwójka ślązaków Kulik — Py
tel. Muskała dał się wielokrotnie 
złapać w ofsajdowe pułapki, a Pie-

choczek jest jeszcze za młody, by 
mógł coś zdziałać przeciw rutynia
rzom tej klasy co Flanek, Dudek, Le 
gutko.

W defensywnych formacjach 
AKS-u Janik, Wieczorek, Janduda 1 
Gajdzik przewyższali swoich kole
gów. Janik bronił wiele i ze szczęś
ciem, ale z zazdrością musiał pa
trzeć, jak to Jurewiczowi ssszęście 
przyszło z pomocą, w chwili, gdy 
po wybiegu cofając się do bramki 
potknął się i przewrócił, a piłka 
strzelona ostro przez Barańskiego 
przeszła po upadającym bramkarzu 
Wisły i wylądowała... ponad po
przeczką.

Wieczorek próbował zrazu dokład 
nymi podaniami wprowadzić ład w 
szeregi swej drużyny, lecz w miarę 
ubytku sił bił coraz częściej na o- 
ślep _ Gajdzik wybitnie faworyzo
wał „swoją dwójkę napadu", nie 
próbując przerzucić piłki do Barań
skiego czy Piechoczka, a Janduda 
wyeliminował się sam z gry.

Bramka, która padła już w 8 min., 
będąca dziełem Kohuta, który prze
jął daleki wykop Dudka i półwole- 
jem skierował piłkę w rpg bramki, 
wydawała się zapowiadać, że siatki 
bramkowe zatrzęsą się często. Było 
to jednak złudzenie, pryskające szyb 
ko w miarę ujawniania wartości 
strzeleckich napadu Gwardii.

Druga bramka padła dopiero w 
18 min. po przerwie. Zdobył ją tak
że Kohut, przy czym robinsonada 
Janika nie należała do udanych. 
Trzecią bramkę zdobył Giergiel, na 
4 min. przed końcem gry po dzie
wiątym rzucie rożnym, bitym przez 
Gwardię.

Bojowy i lotny atak ŁKS-u
strych strzałów, : 
kich.

Grę rozpoczyna

ale... zbyt wyso-

Warta dwoma
szybkimi atakami. W 5 
zumienie w defensywie 
korzystuje Kaczmarek, 
prowadzenie dla swych 
rrt pa rzucie rożnym

m nieporo- 
Lechii wy- 
zdobywając 
barw. W 25

Gronowski

sunięto bojowego Kokota I. Zmiany 
te wzmocniły wprawdzie ofensywę 
Lechii, ale jednocześnie osłabiły li-

strzela wyrównujący punkt.
W drugiej połowie w 55 m. Kacz

marek zdobywa prowadzenie 2:1. 
Od tego momentu Lechia załamuje 
się i w przecia.gu 10 m pozwala so
bie strzelić dalsze 2 bramki, z któ
rych najładniejszą była czwarta, u-

Polonii 
trafił 
przez 
szybki

tylko Wiśniewski, który po-
skutecznie przedzierać się
defensywę wojskowych, był 
i dobry technicznie, oraz pra-

cowity' Wieczorek.

CZTEREJ MUSZKIETEROWIE 
LEGII

W Legii jak zawsze nie zawiedli
Skromny, Serafin, Oprych 
ski. Czwórka ta może z 
niem pretendować do I-ej, 
n-ej reprezentacji. Obok

i Mordar- 
powodze- 
względnie 
nich wy

zyskana głową przez Cybińskiego. Waśkę.

różnić należy Orłowskiego na środ
ku pomocy, który jednak miał ułat
wione zadanie z przeciwnikiem typu 
E. Szmidta, częściowo Łyszczarza i

Polonia traci punkt i Brzozowskiego
na wyboistym „stadionie”

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „PRZEGLĄDU
Górniku 1:1
SPORTOWEGO")

zdemolował defensywę Kolejarzy 4:1

KATOWICE, 16.10 (Tel. wł.). Górnik 
— Polonia (W-wa) 1:1 (0:0). Bramkę 
dla Polonii zdobył w 50 min, Ochmań
ski, wyrównał w 54 min. Krasówka. Sę
dziował Szperling z Łodzi. Widzów

puszczony przez Popiołka Ochmański 
przeprowadził kilkunastometrowy raid i 
mimo interwencji Czernika ostro strzelił 
zmuszając Junga do kapitulacji.

samopoczucie, wskutek potłuczeń w po-

Polonia: Borucz, Wołosz, Pruski, Wiś
niewski, Brzozowski, •ki, Jaź-

...STRATA BRZOZOWSKIEGO 
ZAWAŻYŁA

Radość Polonii była krótka, już na-

nicki, Popiołek, Gierwatowski, Świcarz, 
Ochmański.

Górnik: Jung, Czernik, Bantsz, Gaweł. 
Podeszwa, Wieczorek, Sobek, Jerominck, 
Poziński, Krasówka, Burda.

Małe, pełne wybojów, boisko Górnika
w Chruszczowie, wypełnione
dzami, których pierwsze szeregi znajdo
wały się tuż autowych.
wszystko to nie stworzyło warunków do 
prowadzenia gry na jako takim pozio
mie. Przypadkowy gość ua „stadionie" 
Górnika nie może wyjść z podziwu, jak 
można było dopuścić, by na takim „pod
wórku" rozgrywano mecze ligowe.

POLONIA LEPSZA, ALE...
Polonia w przekroju meczu wypadła 

dużo lepiej od przeciwnika. Po pierw
szej połowie, minio hezhramkowego wy
niku, była zdecydowanym faworytem na 
zwycięzcę spotkania. Zbyt dużo okazji 
zaprzepaścił jednak atak z Gierwatow- 
skim na czele, a w wielu wypadkach go
spodarzy uratowały wyboje zmieniając w 
nieoczekiwanych momentach bieg piłki.

W pierwszej połowie Poloniści raz po 
raz atakowali bramkę Junga, ale dobrych 
strzałów zanotowaliśmy tylko 4, Auto
rem ich był Ochmański, pozostali napa
stnicy tak długo szukali dogodnych sy
tuacji, aż tracili piłkę.

Kilka minut przed przerwą ofiarą boi
ska padł Brzozowski, skręcając sobie 
nogę tak, źe w drugiej połowie goście 
zmuszeni byli grać w dziesiątkę. Począt
kowo zdawało się, że zmniejszenie stanu 
liczbowego wyjdzie Polonii na dobre. 
Gierwatowski przeszedł na pozycję pra
wego obrońcy, rolę stopeca objął Wiś
niewski a Wołosz mianowany został ofen 
Bywnym pomocnikiem i już po 5 min. 
atak Polonii zdobył bramkę. Ładnie wy

stępne minuty wykazały, że ubytek Brzo
zowskiego to poważna strata. Defensywa 
atakowana przez ambitnych i ostro, a na 
wet zbyt ostro grających Górników nie 
mogła powstrzymać ich naporu. Zabrak
ło kogoś, kto by umiejętnie pokierował 
obroną i wprowadził potrzebną atmosfe
rę spokoju. Wiśniewski, jako stopper 
popełnił dużo błędów, z których jeden 
pozwolił Krasówce na oddanie strzału 
nie do obrony w 54 min.

Gierwatowski, który raził jako środko
wy napastnik, na obronie zagrał lepiej, 
ale miał ułatwione zadanie, pilnując naj
słabszego z gospodarzy — Burdę.

Jedynie Wołosz spełnił swoje zadanie 
na piątkę. Przed przerwą odpierał on 
skutecznie ataki Górników, a po zmianie 
pozycji można było go dostrzec wszę
dzie. Grał jako obrońca, a jako pomoc
nik zapuszczał się nawet pod bramkę 
Junga wspierając kolegów z ataku. Pod 
koniec meczu nie wystarczyło mu jed
nak kondycji. Ostre tempo dało się 
zresztą we znaki wszystkim zawodnikom 
i akcje na kilka minut przed końcowym 
gwizdkiem sędziego były właściwie roz
paczliwymi zrywami napastników obu 
stron, dążących do zmiany wyniku.

przednich spotkaniach, mimo to jego 
interwencje były wysokiej klasy.

Drużyna Górnika to tylko ambicja. 
Żadnych przemyślanych zagrań ani tech
niki nie mogliśmy się u gospodarzy do
patrzeć. Po przerwie kilka dobrych mo
mentów pokazał Krasówka, zbyt długo 
jednak trzymał piłkę i nie współpraco
wał z kolegami, psując przynajmniej 5 
dogodnych sytuacji. Z bardzo przychyl
ną opinią spotkał się debiut młodych 
chłopców Solika i Jerominka zastępują
cych kontuzjowanych Renka i Czepion- 
kę. Nieźle spisywał się także Poziński 
chociaż widać było, że gra na środku na
padu nie odpowiada mu. Najsłabszym 
z piątki i na boisku był Burda.

ŁÓDŹ, 16.10 (Teł. wł.). ŁKS — ZZK 
4:1 (2:1). Bramki zdobyli dla łodzian: 
Janeczek, Łącz, Hogendorf i Koźmiński, 
dla Kolejarza — Czapczyk. Sędziował 
ob. Krumholc (Bielsko). Publiczności 
ponad 20 tys.

ŁKS: Szezurzyński; Włodarczyk, Łuć; 
Rączko, Urban, Pietrzakj Hogendorf, Ba 
ran, Janeczek, Łącz, Koźmiński.

ZZK: Gołębiowski; Sobkowiak, Woj
ciechowski; Słoma, Tarka, Matuszak; 
Polka, Czapczyk, Koltuniak, Białas, Waj 
Ciechowski II.
. Wybierając się na mecz, postanowiliś
my tym razem przymykać oko, gdy w 
akcji będą kandydaci do reprezentacji 
Polski. Okazało się, że obawy nasze by
ły słuszne. Zarówno Sobkowiak, Słoma i 
Czapczyk — w barwach drużyny poznań
skiej, jak Baran — w drużynie łodzian, 
grali poniżej swych możliwości. Na pod
stawie niedzielnych obserwacji • nikt z 
wymienionych zawodników nie zasługi
wał na wyróżnienie.

Szczególnie zawiedli kandydaci spod 
znaku lokomotywy. Tylko do pewnego 
stopnia ogólnie panującym chaosem w 
napadzie Kolejarzy moglibyśmy tlóma- 
czyć słabą grę Czapczyka, który jedynie 
w pierwszym kwadransie był bardziej wi 
doczny na boisku.

Sobkowiak i Słonia, swą grę nie róż
nili się często od Wojciechowskiego i 
Tarki, który bezradnie uganiał się za Ja. 
neczkiein. Zresztą, co tu ukrywać. Czę-

Przebieg meczu nie wskazywał na wy
soką porażkę drużyny poznańskiej. Naj
częściej gra toczyła się na środku, z tą 
tylko różnicą, że gdy ŁKS-iacy znaleźli 
się przy piłce. Gołębiowski nie miał cza
su na poprawianie czapki, gdy natomiast 
Kolejarze -rozpoczynali atak, Szezurźyń- 
ski przez dłuższy czas zastanawiał się, 
kto nareszcie zatrudni go strzałem.

Pierwszą bramkę zdobywa ŁKS w 7 
min. ze strzału Koźmińskiego. Wynik do

2:0 podwyższa 
punkt dla gości

Janeczek. Honorowy 
z podania Białasa w 40

min, zdobywa Czapczyk.
O ile w’ I połowie zawodów gra była 

równorzędna, o tyle w Ii-ej cz.ęścicj do 
głosu dochodzę gospodarze. W 9 min. 
niecelny strzał Janeczka łapie ńa grani
cy boiska Łącz i z odległości kilkunastu 
centymetrów skierowuje piłkę do siatki. 
Po solowym raidzie Hogendorf w 20 min. 
ustala wynik dnia.

Cracowię opuścił dobry los
Roch wyrównuje na 3 min. przed końcem
CHORZÓW, 16.10. (tel. wł.). Ruch
— Cracovia 2:2 
byli: w 61 min. 
min. Bobula, w 
w 87 .min. —

(0:0). Bramki z"do-
Różankowski, w 62
70 min. — Cieślik,
Giebur. Sędziował

ściowo losach meczu zadecydowała

BAŁAGAN W DEFENSYWIE 
GÓRNIKA

Defensywa gości gra systemem 
mości panowie". Podeszwa jako i

i „kupę 
stopper

BORUCZ
NAJPEWNIEJSZYM PUNKTEM

W ataku Polonii brylował niezmordo
wany (ale tylko po przerwie) Świcarz. 
Biegał on po całym boisku, wypracowu
jąc kolegom pozycje do strzału. Nieźle 
grali Ochmański i Jaźnicki, a stosunko
wo słabo wypadł Popiołek, któremu wy
raźnie nie odpowiadała ostra gra gospo
darzy. I on jednak miał kilka inteligent, 
nych zagrań. Najpewniejszym punktem 
czarnych koszul był Borucz w bramce. 
Przed meczem Borucz skarżył się na złe

nie spełnił swego zadania i przez cały 
czas meczu zwoływał kolegów z obrony 
i pomocy do siebie co w rezultacie do
prowadziło do skoncentrowania piątki de 
fensywnej tuż przed bramką. Sytuacji 
tej nie umieli wykorzystać Poloniści 
zbyt rzadko grając skrzydłami. Jedynym 
wartościowym pomocnikiem gospodarzy 
był Wieczorek. Stosunkowo mało zatrud
niany bramkarz Jung pokazał jednak do. 
bry refleks i pewny chwyt.

Sędzia Szperling wypadł b. dobrze mi
mo popełnienia kilku drobnych błędów. 
Trzymał on krótko obie strony odgwiz- 
dując nawet najmniejszy faul i nie do
puścił do brutalnej gry.

L. S. Cergowski

No boiskach Warszawy
W meczach o mistrzostwo klasy A WO 

ZPN padły następujące wyniki:
Ruch — żyrardowianka 1:2 (1:1), Mary- 

mont — Drukarz 2:0 (1:0), Polonia — Jed
wabnik 1:3 (0:2), Gwardia — Skra 3:1 
(2:1), Znicz — Legia 1:4 (1:3). Mecz Dąb- 
Ogniwo z powodu Marszów Szlakami Zwy
cięstw został odwołany.

słaba gra defensywy gości. Przez nią, 
jak przez sito, przechodził lotny atak ło
dzian, który nie bawiąc się pod bramką, 
urządził sobie ostre strzelanie.

Tu najlepszym strzelcem chciał zostać 
Baran. Niestety, źle nastawiony celownik 
często wprowadzał w błąd nawet bram
karza Gołębiowskiego, który niepotrzeb
nie odrywał się od ziemi, aby dosięgnąć 
piłki, lecącej wysoko ponad bramką. W 
ataku królował Janeczek. On to, dzięki 
swej szybkości, mijał raz po raz Tarkę, 
stwarzając szereg bardzo niebezpiecznych 
sytuacji. Na meczu tym okazało się, co 
potrafi zdziałać przy polskich ligowcach 
jeden lotny i źle przytem wyszkolony 
technicznie zawodnik. Gdziekolwiek Ja
neczek się pokazał, już tworzyło się za
mieszanie, Dzielnie sekundował mu Ho
gendorf.

W pierwszej połowie na kilkanaście 
raidów, jedynie raz udało się Wojcie
chowskiemu „wyłączyć motor" popular
nego „mnicha". Po zmianie stron Hogen
dorf został kontuzjowany. Wszedł na 
boisko, lecz stracił chęć do gry. Wyda- 
wało się, że biega za piłką w półśnie. 
Lecz i w tym okresie Hogendorf nie na. 
trafiał na poważny opór, mimo, iż zetk
nął się już teraz z Sobkowiakiem, który 
zmienił swą pozycję z Wojciechowskim.

Atak Kolejarzy różnił się wyraźnie spo 
sobem gry od napasników łódzkich. Ło
dzianie nie bawili się. Szybkie i długie 
przerzuty piłek ułatwiały im zadanie, na 
tomiast piątka ofensywna gości siliła się 
na kombinacje wszerz co bardzo doga
dzało ambitnym i twardym pomocnikom 
Włókniarz*-

Błaszczyński z Łodzi b. słabo. Wi
dzów około 25.000.
Ruch: Wyrobek, Giebur, Oślizlok, 

Suszczyk, Bartyla, Jacek, Alszer (Ru 
rański), Cieślik, Rurański (Alszer), 
Cebula, Kubicki.
Cracovia: Rybicki, Cądłek, Gli- 

mas, Jabłoński I, Parpan, Jabłoński 
II, Poświat, Rajtar, Różankowski II, 
Radoń, Bobula.

Ostatnie mecze ligowe nie wywo
ływały na Śląsku większego zainte
resowania i przeciętnie od 4 do 
8.000 widzów przyglądało się zapa
som piłkarzy. Wczoraj nieoczekiwa
nie na stadionie Ruchu zjawiło się 
około 25.000 widzów żądnych do
brej gry i emocji. Emocji nie brak
ło, ale dobrej gry nie było. Kilka 
zaledwie klasycznych zagrań w żad
nym wypadku nie mogło zaspokoić 
apetytów.

Cracovia straciła w Hajdukach 
cenny punkt i to w sposób dość oso
bliwy. Przy stanie 2:1 na 3 min. 
przed końcem spotkania obrońca 
Giebur z odległości 40 m bije rzut 
wolny na bramkę Cracovii. Do pił
ki startuje Rybicki i próbuje piąst- 
kować. Piłka jednak jakoś mu u- 
ciekła i padła za nim. Bramkarz 
Cracovii rzucił, się na ziemię i piłkę 
złapał. Leżał - wyraźnie przed linią 
bramkową, sędzia jednak odgwizdał 
i wskazał ręką na środek boiska. 
Trudno z trybuny, z odległości oko
ło 120 m, osądzić, czy była bramka 
czy nie.

Zauważyliśmy, że Jabłoński I 
chwycił się za głowę, z czego można 
wnioskować, że jednak coś tam by
ło nie w porządku. Fotoreporter, 
który stał za bramką mówi, że w 
momencie piąstkowania, piłka do
tknęła siatki tuż przy poprzeczce, 
na ziemi jednak linii nie przekroczy 
ła. Rybicki twierdzi, że bramki nie 
było. W każdym razie ma on na 
sumieniu stracony punkt, bo piłka 
nie była trudna do obrony i gdyby 
nie pol.ował na efekt, strzał niewąt
pliwie by obronił

Gra w I połowie anemiczna i po
wolna, ‘w II części meczu zyskała 
na zaciętości i szybkości. Lepszy a- 
tak Ruchu, mający podporę w do
skonale usposobionym Suszczyku, 
parł nieustannie do przodu. Grano 
jednak wyłącznie górą, a wszystkie 
dalekie podania pewnie likwidował 
Parpan. Napad Cracovii nie wypadł 
szczególnie i jedynie agresywny Bo 
buła stwarzał niebezpieczne momen 
ty. Miał on dobry ciąg na bramkę, 
ale cóż, kiedy tylko raz potrafił 
zdobyć się na celny strzał.

Na podstawie przebiegu gry wy
nik remisowy należy uznać za spra 
wiedliwy. Gra była naogół wyrów
nana. Oceniając natomiast poszcze
gólne zespoły, wyższość musimy 
przyznać drużynie krakowskiej, po
siadającej w swoich szeregach tyl
ko cztery słabe punkty, to jest na
pastników, poza Bobulą. Ruch „po
szczycić" się może aż sześcioma sła
bymi punktami.

W meczu brało udział 7 reprezen
tantów Polski z meczu z Bułgarią. 
Wszyscy oni zagrali na normalnym 
poziomie, jedynie Rybickiemu musi 
my zarzucić grę na efekt i niepo
trzebne wybiegi daleko poza linię 
pola karnego. Poza tym bronił on 
b. dobrze.

Sędzia Błaszczyński z Łodzi pro
wadził zawody nieszczególnie. Krzyw 
dził obie drużyny i dopuścił do o- 
strej gry, której ofiarą padł junio
rek Ruchu Rurański, „przejechany" 
przez Jabłońskiego I. Pobieżne oglę 
dżiny lekarskie stwierdziły złamane 
podudzie i Rurańskiego sanitarką 
odwieziono do szpitala.

li
2)

TABELA LIGOWA 
gier pkt.

Gwardia Wisła 
Ogn. Cracovia

3) Koi. Polonia (W)
4) Kolejarz Pozn.
5) ŁKS Włókniarz
6) AKS
7) Warta
8)
9)

10) 
11)
12)

Górnik Byt. 
Ruch 
Legia 
Polonia Byt. 
Lechia

20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20

29:11 
27:13
25:15 
25:15 
20:20
20:20 
19:21 
19:21
16:24 
16:24 
13:27
11:29

st. hr.
49:19 
38:27 
40:2-3 
52:35 
46:45 
34:39 
33:"2 
34:41 
39:47 
31:40 
27:42 
26:56
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Polsko-radzieckie zawody 
w strzelaniu do rzutków

Krótka analiza przeciwników naszych piłkarzy
W sobotę nastąpiło/ w Szczęśliwlcach 

pod Warszawą otwarcie strzelnicy stan- 
dowej FZt połączone z zawodami w strze 
laniu do rzutków między zespołami PZ

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO'
PRAGA, 15.10.

Sportowa opinia Czechosłowacji interesuje się żywo meczami z 
Polską. Do tej pory nie ustalono jeszcze ostatecznie składów. Wyzna
czono jedynie zawodników do Witkowie i Poznania. Mimo to jednak 
można dzisiaj już przewidzieć, jak wystąpią drużyny, o ile natural-

ale znakomicie spisał się w drużynie B 
w Bratislawie i obecnie jest znów w for-
mie. On rozstrzygnął swoim czasie

nie nie nastąpią jakieś nieprzewidziane 
czy choroby. Tak więc w Wilkowicach walki:

okoliczności, jak kontuzje 
przeciw Polsce A staną do

W bramce Jonak (CAFC) lub Havli- 
cek (S. Teplice),

tantów pozwoli na zorientowanie się w

w obronie: Venglar (Bratislava)
Krasnohorsky (ATK), 

w pomocy: Menclik (Sparta) — Mar
ko (Trnava) — Hanke (Slavia),

w napadzie: Hlavacek (Slavia), Trnka 
(ATK), Svoboda (Vitk. Pilzen), Preis i 
Simansky (obaj Bratislava). W rezerwie 
jest obrońca Rubas (Bohemians), pomoc
nik Koubek (Sparta), napastnik Cejp 
(Sparta).

Cechą charakterystyczną drużyny tej 
jest wiek, którego przeciętna wynosi 24 
Ijłą. Tak więc problem nowej generacji 

^nłkarzy, z jakim spotykaliśmy się bez
pośrednio po wojnie, jest właściwie roz- 
wiązany. Drugim momentem zwracają
cym uwagę jest fakt, że analizując jed
nego gracza po drugim dochodzimy do 
wniosku, iż mamy przed sobą znakomi
tych jedenastu zawodników. Czy pozwa
la to przewidywać zwycięstwo — to inna 
sprawa 1

W drużynie niema starych interna
cjonałów. Żaden z graczy nie ma za so
bą doświadczeń dziesiątką spotkań mię
dzynarodowych. Jest to bezsprzecznie ko 
rzystne, gdy chodzi o... przyszłość.

Krótka analiza dodatnich i ujemnych 
cech poszczególnych naszych reprezen-

ogólnym zarysie.
EWENTUALNOŚCI 
BRAMKARSKIE

W bramce wystąpi Jonak; niedawno 
jeszcze grał .w ATK. Rozwinął się na do- 
brego bramkarza o znacznej brawurze. 
Przy pierwszym starcie w barwach stare
go klubu CAFC doznał jednak kontuzji 
i jest możliwe że zastąpi go Havlicek, 
który już niejednokrotnie wykazał swe 
kwalifikacje. W czasie spotkania w ub. 
roku z Węgrami w Budapeszcie (1:2), 
był ostoją naszej drużyny. Słowaccy 
obrońcy Venglar i Krasnohorsky mają 
swój system gry. Nie można ich copraw- 
da porównać z przedwojenną parą spar- 
fańską Burgr — Ctyroky, czy Burgr — 
Zenisek, ale w owym czasie obrońcy za
zwyczaj czekali aż przyjdzie do nich fa
la ofensywna i wówczas dopiero przy
stępowali do akcji, a d~iś... obrońca 
idzie za skrzydłowym.

W pomocy jest Menclik typem inteli
gentnego zawodnika. Atak ma w nim do 
skonalą podporę, a dzięki znacznej szyb
kości potrafi też rozwiązać skomplikowa. 
ną sytuację pod własną bramką. 
STARY ZNAJOMY

Marko, po słabej grze z Bułgarami, 
nic został nominowany przeciw Austrii,

sensacyjne spotkanie z Madziarami pa
raliżując całkowicie niebezpieczną trój
kę Szusa — Deak — Puskas. Do zalet 
jego należy jeszcze b. dobra gra głową.

Hanke zdobył ostrogi reprezentacyjne 
dzięki dobrej formie, wykazanej ostat
nio. Bardziej odpowiada mu akcja kon
strukcyjna, niż defensywna. Jest on w 
tej chwili najstarszym zawodnikiem re
prezentacji, gdyż liczy 28 lat.

Prawoskrzydłowy Hlavacek należy do 
najszybszych piłkarzy czechosłowackich. 
Potrafi przebiec 100 m bez specjalnego
treningu w 
formie był 
maturę i 
uprzednio.

czasie 11,3. W znakomitej 
na wiosnę. W lecie zdawał 
nie jest dziś tak dobry, jak

Trnka jest równie dobry w napadzie 
jak i w pomocy. Występy w pomocy po
zbawiły go strzału, ale posiada bojowość 
i wytrwałość.

Svoboda jest beniaminkiem drużyny. 
Brak mu jeszcze skuteczności ale jest 
typem środkowego napastnika, których 
jest u nas... coraz mniej. Odznacza się do 
skonalą orientacją.

Dwójka bratisławska Preis — Siman- 
sky gra ze sobą już kilka lat. Najwięk-
sze sukcesy osiągała czasie tournee
Bratislavy po Meksyku, Obaj są szyb-

Piłkarze ZSRR
ukończyli misirzoslwu

OZGRYWKI 
stały już

ligi piłkarskiej ZSRR zo-
definitywnie

ZMP wzmocni podstawy
ideowe i organizacyjne sportu

Trzy ostatnie spotkania dały 
wyniki:

Dynamo Kijów — Zenit 1:0

zakończone, 
następujące

(0:0),
mo Mińsk — Dynamo Moskwa 0:2

wszystkim instytucjom i organizacjom, 
biorącym w niej udział, jasne wytyczne 
do dalszej pracy. Takie wytyczne do 
pracy dała ona również naszej, zetem- 
powskiej organizacji.

Uchwała BP KC PZPR mówi, że ZMP 
ma w dziedzinie Kultury Fizycznej speł
nić ogromną rolę. Kultura Fizyczna win 
na stanowić ważny odcinek pracy poli
tycznej, ideowo ■ wychowczej i organi
zacyjnej naszego Związku.

Jaką więc drogę realicji naszych za
dań wskazała nam PZPR?

Jaka płynie z uchwały i narady dla 
nas głęboka nauka?

Jesteśmy przodującą, polityczną i ideo
wo . wychowwczą organizacją młodzieży 
polskiej.

Wychowujemy młode pokolenie w 
oparciu o nasze Prawo Zetempowskie. w 
duchu nowej moralności, ludowego pa
triotyzmu i proletariackiego internacjo
nalizmu.

Czy my te zadania na odcinku wycho
wania fizycznego i sportu należycie spel 
niamy?

Musimy powiedzieć, że nasza praca 
była na tym polu dotąd niedostateczna.

Zdajemy sobie przecież sprawę z te
go, że rozwój Kultury Fizycznej w Pol
sce odbywa się w okresie coraz bardziej 
zaostrzającej się walki klasowej, kiedy 
wsteczne, reakcyjne siły starają się 
przeszkodzić i zahamować wspaniale po
stępy naszego sportu.

Mieliśmy tego jasne dowody w okre
sie przekazywania naszych, ZMP-owskich 
Klubów sportowych do pionu Związko
wego.

Narzekaliśmy wówczas niejednokrotnie 
na „brak zrozumienia" ze strony star
szych działaczy sportowych dla dorobku 
naszego młodzieżowego sportu. Nie 
chciano częstokroć przyjmować na
szych młodych działaczy do Zarządów 
Klubów. Nie chciano czasami przyjmo
wać naszych słabiej zaawansowanych 
klubów, które nie posiadały zawodników 
wysokiej klasy lub też były słabo wypo
sażone w sprzęt sportowy.

Czyż te zjawiska nie były wyrazem 
walki klasowej ze strony niektórych 
reakcyjnych działaczy sportowych, wal
czących przeciw słusznej reorganizacji 
sportu w Polsce?

Bo czego się bali ci „Panowie"?
Czy przypadkiem nie tego, że razem z 

ZMP-owskim Klubami, zawieje świeży 
odżywczy wiatr w starych, pieczołowicie 
pielęgnowanych formach burżuazyjnych 
klubów?

Czy tych „Panów" nie przerażała przy
padkiem postępowa. ZMP-owska ideolo
gia?

Napewno tak było.
I jest nasza duża wina, że nie potrafi

liśmy wskazać naszym kolegom i ko’e- 
żankom w klubach sportowych, że za tą 
„niechęcią" do ZMP bryje się częstokroć 
nic innego jak działalność wstecznych, 
reakcyjnych elementów.

Wiemy również dobrze, że kaperowa- 
nie i przekupywanie zawodników, rekla
mowanie ,,gwiazd sportowych" i wąska 
elitarność formy i metody burżuazyjne- 
go sportu — to środki jakimi kapitaliści 
i spekulanci wykorzystują sport dla na-, 
pełnienia swoich kieszeni.

Takie formy i metody pokutują jesz
cze często i w naszym sporcie.

Wśród starych działaczy sporto
wych jest wielu takich, któ
rzy umieli się wyraźnie odciąć 
od szkodliwych dla masowej i 
powszechnej kultury fizycznej 
wstecznych i reakcyjnych form i 
poświęcają całe swoje bogate do
świadczenia rozwojowi wychowa
nia fizycznego i sportu w Polsce 
Ludowej.
Tych działaczy będziemy sza

nować i uczyć się u nich wiedzy 
fachowej. Lecz równocześnie mn- 
simy umieć masom sportowym 
wskazać tych, którzy są szkodli
wymi nosicielami niesławnej spuś 
cizny posanacyjnej.
Z wszelkimi przejawami reakcyjnej ro

boty w sporcie trzeba zdecydowanie wal 
czyć, aby Kultura Fizyczna stali się rze
czywiście masowa, powszechna i służyła 
masom ludowym.

I kto, jak nie nasza Organizacja 
ZMP, pod kierownictwem Partii, 
winna zakasać rękawy i wziąść 
się solidnie za robotę polityczną i
ideowo - wychowawczą 
sportowców?
To my, ZMP-owcy

wśród
winniśmy

przez nasz aktywny udział w pra 
cy na polu Kultury Fizycznej nie 
tylko samemu podnosić naszą 
sprawność fizyczną, ale równo
cześnie oddziaływać i wychowy
wać masy sportowców w myśl na 
szych założeń ideologicznych, 
/ nie tylko masy sportowców, ale trze

ba również wychować nową publicz
ność, która umiałaby sprawiedliwie i 
obiektywnie oceniać i nagradzać zawod
ników za wyczyny sportowe.

My, ZMP-owcy, winniśmy iść 
masowo na ten odcinek ważnej 
pracy wychowawczej.
Pracę tę wykonamy dobrze, je

żeli sami będziemy się stale u- 
czyć i zdobyte wiadomości prze
nosić do szerokich rzesz spor
towców.
Zachęcajmy sportowców do sta 

lego poszerzania wiadomości i 
podnoszenia ich świadomości kla
sowej, aby dziedzina Kultury Fi
zycznej stała się naprawdę waż
nym czynnikiem wychowania soc
jalistycznego.
Tego nas uczy uchwała BP KC PZPR 

i takie nnjw-ażniejsze wnioski wypływa
ją dla naszej pracy na polu Kultury Fi
zycznej z pierwszej centralnej narady 
partyjnych działaczy sportowych.

Władysław Cepulis

CDKA — Ze 
Ostateczny

1) Dynamo, 
2) CDKA 

5) Spartak 
4) Torpedo, 
5) Zenit 
6) Dynamo, 
7) Dynamo, 
8) WWS 
9) Dynamo, 

10) Skrzydła

układ
M.

M.

K.

len.
Sow.

11) lokomotiw, M.
12) Lokomotiw, Ch.
15) Torpedo, Stal.
14)

15) 
1«)
10
18)

Neftianik, Baku 
Dynamo, Mińsk 
Dynamo, lor. 
Daugawa, Ryga 
Siachter, Stal.

(0:0). 
tabeli

54
54
54
34
54
54
54
54
54
54
34
34
34
34
34
34
34
34

Dyna- 
(0:1) i

ligowej: 
57:11 
51:17 
49:19 
42:26 
42:26 
40:28 
40:28 
35:55 
54:54 
52:56 
50:58 
50:58 
26:42 
24:44 
22:46 
21:47 
17:49 
18:50

104:50
86:50
93:43
64:42
48:48
62:45 
48:47
48:42
53:55
40:61
59:56 
41:51
56:52 
26:42
56:75
56:70 
21:64
21:75

4 rekordy ZSRR 
zaiwieidzone

Radziecki Komitet do Spraw Kultury Fi
zycznej i Sportu przy Radzie Ministrów 
Z9RR zatwierdził rekordy lekkoatletyczne 
ZSRR ustanowione w bieżącym sezonie:

4X400 m (Czewgun, Bulańczyk, Kiljanen- 

ko. Komarów) — 3:17,4;
200 m pł. — Łuniew 24,1 sek.;

młot — Kanaki 57,86;
chód na 10 km — Zeltynsz 44:45,8.

cy, dobrzy technicznie. Simansky umie 
też mocno strzelić z pełnego biegu.
W DRUGIM GARNITURZE

W Poznaniu wystąpi następujący 
skład: Pavlis (Bohemians); Kocourek 
(Svit Gottwaldow), Svoboda I (Vitk 
Plzen) i Jajcaj (Bratisl.), Vican (Bra
tislava), Benedikovic (Trnava); Kok- 
stein (Sparta), Pavlovic II (Sparta Pre- 
sov), Tomas (AT), Zdarsky, Pesek (obaj 
Bohemians).

Nominowano jeszcze bramkarza Maty
sa (Kosice), obrońcę Krizana (Bratisla
va), pomocnika Ipsera (ATK) i napast
nika Semesti (Sparta Preszów).

Najlepszą częścią tej drużyny jest bez- 
sprzecznie pomoc, złożona z graczy Sło
wackich. Na uwagę zasługuje zwłaszcza 
Benedikovic.

W obronie gra doświadczony Kocou
rek, a bramkarz Pavlis należy do mło
dych talentów. Atak opiera się przede 
wszystkim na zawodnikach Bohemian- 
su: Tomas — Zdarsky — Pesek. Tomas 
służy obecnie w wojsku i występuje w 
barwach ATK. Pavlovic II jest obiecu
jącym piłkarzem. Nie grał jeszcze nigdy 
w reprezentacji i wywodzi się z klubu, 
który w przyszłym sezonie wystąpi po 
raz pierwszy w pierwszej Lidze. Prawo
skrzydłowy Kokstein ze Sparty wraca 
do formy, w jakiej był niegdyś podporą 
swej drużyny.
KTO WYGRA?

W końcu należy stwierdzić: Czecho
słowackim piłkarzom nie odpowiada gra 
Polaków! Brak im ich szybkości i bojo- 
wości, toteż trudno typować zwycięzców 
z Witkowie i Poznania. Zeszłoroczna po
rażka 1:3 w Warszawie była bardzo bo
lesna i mamy ją żywo w pamięci. Z 
ówczesnej drużyny gra tylko Marko. 
Ccjp i Koubek są rezerwowymi a Ko- 
courck i Kokstein występują w. zespole 
B i będą marzyli o odwecie.

FRANTISEK ZEMLA

Łowieckiego I 
armii radzieckiej.

Na uroczystość 
ny Narodowej —

strzelców • standowych

przybyli: minister Obro- 
Marszałek Polski Michał

Żymierski, ministrowie — Dąbrowski, Dy
bowski i Podedworny, wiceprez. m. st. 
Warszawy — Strzelecki oraz generalicja 
z prezesem PZŁ gen. dyw. Szareckim na 
czele. Obecni byli również: ambasador 
CSR Piszek, przedstawiciel Armii Radzie
ckiej — gen. Orlow oraz attache wojsko
wy CSR — płk. Bedrich.

Indywidualnie zwyciężył Kiszkurno (P) 
76 pkt. na 100 możliwych. Dalsze miej
sca zajęli: Jeziorowski (P) 72 pkt, Eeill 
(P) 70 pkt., 
genhirte (P) 

W drugim 
do rzutków 
zyskała 404 
dziecka 371

Anochin (ZSRR) «8 pkt„ Zie- 
68 pkt. i Łyskowski (P) 67 p. 
dniu w strzelaniu olimpijskim 
z miejsca drużyna polska u- 
pkt. na 500 możliwych, a ra- 
punktów. Indywidualnie zwy-

ciężył 3-krotny mistrz świata Kiszkurno 
(Polska) — 88 pkt. na 100 możliwych, 2) 
Feill (P) — 85 pkt., 3) Klementiew (ZSRR) 
81 pkt., 4) Kużmienko (ZSRR) — 80 p., 
5) Ziegenhirto (P) — 78 p. I 6) 4-krotny 
mistrz świata w strzelaniu kulą — Zaleski 
(P) — 77 punktów.

Mk strzelaniu tto rzutków
pomiędzy reprezentacjami Polsk. Zw. Łowieckiego i strzelcami stan- 
dowymi Armii Radzieckiej. Józef Kiszkurno (Polska) — na zdjęciu 

nr 7 — wykazał doskonałą formę.
Foto Franckowiak - API

Otwierając zawody 1 witając drużynę 
radziecką Marsz. 2ymierski podkreślił, że 
zawody zorganizowane zostały w „Mie
siącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej" dla podkreślenia serdecznych sto
sunków łączących bratnie narody. Mówca 
stwierdził, że sport myśliwski nie był do
tychczas sportem dostępnym dla ludzi 
pracy. Obecnie Polski Związek Łowiecki 
dąży do umasowienia tej dziedziny spor
tu wśród jak najszerszych mas robotni
czych i chłopskich.

Sędzią głównym zawodów był kierow
nik ekspedycji radzieckiej gen. mjr Sur- 
czenko, bohater Związku Radzieckiego.

W pierwszym dniu polscy i radzieccy 
strzelcy standowi zmierzyli się w strzela
niu do rzutków z podchodu. Zwycjcżyła 
drużyna polska, uzyskując 353 punkty: dru 
żyna radziecka uzyskała 296 punktów.

Poza konkursem odbyło się strzelania 
do tzw. „puli", polegające na oddaniu 
jak największej ilości strzałów bez chy
bienia (za drugim chybionym * strzałem 
zawodnik zostaje wyeliminowany). Po 
emocjonującej walce i czterokrotnej roz
grywce. zwyciężył Łyskowski (P) przed 
Kawesznikowem (ZSRR). Kiszkurno i Zale
ski zostali wyeliminowani.

Na uroczyste rozdanie nagród przybyli 
ministrowie: Świątkowski i Podedworny 
oraz dyr. GUKF, poseł Motyka.

W imieniu zawodników radzieckich prze 
mawiał kpi. drużyny Kużmienko, dzięku
jąc w serdecznych słowach za gościnne 
i braterskie przyjęcię.

Przy dźwiękach hymnów narodowych 
najlepsi zawodnicy obu drużyn: Kiszkur
no (Polska) i Klementiew (ZSRR) opuścili 
z masztów flagi państwowe.
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Małecki i Bregulanka mistrzami Polski
LUBLIN, 16.10. (tel. wł.). Czwarte 

powojenne mistrzostwa Polski w 
10-cioboju w Lublinie, choć rozegra 
ne bez Adamczyka, Kuźmickiego, 

! czy Krzyżanowskiego, zakończyły 
I się sukcesem, którego wartość pole- 
। ga na wyłonieniu kilku młodych 
I nazwisk, o których dotychczas nikt 
nie słyszał. Ci młodzi zawodnicy 
walczyli, jak równy z równymi, z 
rutynowanym Małeckim, który z 
walki tej wyszedł zwycięsko i 5.730 
punktami zdobył tytuł mistrza Pol
ski.

Przy sylwetce tego sympatyczne
go zawodnika warto się dłużej za- 

! trzymać. Małecki zaczął trenować 
lekkoatletykę w 1928 r. W dziesięcio 
boju po raz pierwszy startował w 
1936 w eliminacjach przedolimpij
skich z Pławczykiem i Gicrutto. 
Wojna przerwała dalszy rozwój ta
lentu Małeckiego. W tegorocznej ta

beli 10 najlepszych wyników 
ki zajmuje IV-e miejsce na 
pł. — 58,9, IX-e w skoku w 
667 i X-e na 110 pł. — 16,7.

Małec- 
400 m 
dal’—

PACHOŁ — NIESPODZIANKĄ
Już od tytułu wicemistrza zaczy

nają się niespodzianki tegorocznego 
10-cioboju, zdobył go bowiem 25-let 
ni, nikomu nieznany zawodnik AZS 
szczecińskiego, Pachoł —• 5.353 p., bi 
jąc rekord swojego okręgu. Zawo
dnikowi temu, mimo nieszczegól
nych warunków fizycznych, wróży-

e

Wołk o w mistrzem dziesięcinhoju

IEKKOATLECI radzieccy zakoń 
J czyli sezon mistrzostwami 
ZSRR w wieloboju, które odbyły 

Się w Tbilisi. W 10-boju mężczyzn 
startowało 40 zawodników, a w pię 
cioboju kobiet 36 zawodniczek.

Już pierwsze konkurencje męskie 
wykazały, że walka o tytuł będzie 
bardzo zacięta. Bieg na 100 m wy
grał Wołkow — 10,9 przed Denisien 
ko — 11,0, Kuźniecowem — 11,1 o- 
raz Lippem — 11,4. W skoku w dal 
większość zawodników przekroczyła 
6 m. Zwyciężył Kuźniecow — 7,17 
przed Wolkowem — 6,95 i Złotin- 
kowem. W skoku wzwyż trzech 
konkurentów — Jewlew, Litujew i 
Szmemanic osiągnęli 177 cm pod
czas, gdy Lipp i Denisienko sko
czyli tylko 168 cm. Kulę wygrał

w oszczepie, 110 m przez płotki i 
1,500 m oraz trzecie w dysku, zdo
bywając w klasyfikacji ogólnej
7,173 
stał 
pkt., 
pkt.

pkt. Wicemistrzem ZSRR zo- 
Denisienko, uzyskując 6,975

a trzeci Litujew

Pięciobój kobiet 
sukcesem Czudiny,

uzbierał 6,880

zakończył się 
która zdobyła

4,934 pkt. Wynik jej jest nowym 
rekordem ZSRR i przewyższ, ofi
cjalny rekord świata. Czudina wy 
grała 200 m — 25,5, 80 m przez
płotki — 
5,71, a w 
ła druga

W wielu

12,0 i skok w dal —
kuli i skoku wzwyż 
z wynikami 13,51 i

miastach Związku

by- 
161.

Ra-

100 m — 11,1; w dal — 620; im 
la — 11,82; wzwyż — 162; 400 m-— 
53,4; 110 pł. — 17,9; dysk — 
33,80; tyczka — 310; oszczep — 
39,65; 1,500 m — 5:04,7. i

Wyniki Pachoła (w kolejności 
poprzedniej) — 11,6; 6,19; 11,32; 
162; 57,3; 18,9; 36,10; 3,30; 40,6¾ 
5:35,3.

WALKA LEKKOATLETEK 
TROCHĘ NA WESOŁO

W cieniu zaciętych walk męż
czyzn o tytuł najwszechstronniejsze

my dużą przyszłość. Dość wspom- ■ go lekkoatlety Polski na tym sa- 
nieć, że Pachoł zaczął uprawiać lek- ’ mym boisku Cieślikówną, Bregulan 
koatletykę przed dwoma laty. W, ka i Piwowarówna trochę na weso- 
ciągu ostatnich dwu miesięcy poprą po i w familijnym nastroju rozgry- 
wił wynik na 110 pł. o 2 sek., a w ■ wały pięciobój. Tytuł mistrzyni 
tyczce o 20 cm. Techniki obu tych I Polski zdobyła wszechstronniejsza
konkurencji zaczął się uczyć przed 
dwoma, czy trzema miesiącami.

Gorszy od Pachoła o 1 pkt. był 
zeszłoroczny mistrz, Nowak (AZS 
Wrocław), który uczestniczył we 
wszystkich powojennych dziesięcio- 
bojach. Czwarte miejsce zajął 19-let

Bregulanka z wynikiem 209,75 pkt. 
przed Cieślikówną — 179,50 pkt. 1 
Piwowarówną. Cieślikówną w sobo 
tę spóźniła się na zawody 1 musiała 
sama, choć zmęczona całonocną po-

ni Tułecki (ŁKS Włókniarz

pewnie Lipp — 15,61, 
swych przeciwników.

Ostatnią konkurencją 
dnia był bieg na 400, 
zwycięstwem Litujewa

deklasując

pierwszego 
zakończony

— 50,5
przed Denisienko i Wolkowem.

Po pierwszym dniu w punktacji 
prowadził Wołkow 3,797 pkt., drugi 
był Denisienko — 3,763 pkt., trzeci 
Lipp — 3,718 pkt.

W drugim dniu z powodu choro
by wycofał się Lipp, wobec czego 
pewnym faworytem na mistrza stał 
się Wołkow. Zajął on pierwsze 
miejsce w skoku o tyczce, drugie

dzieckiego odbyły się zawody lekko 
atletyczne, jesienne biegi na przełaj
oraz 
towe.

W 
wych

długodystansowe biegi sztafe-

Gorkij biegach sztafeto-
startowało ponad 4 tys. zawo

dników i zawodniczek. W Baku za
wody lekkoatletyczne zgromadziły 
3 tys. uczestników.

W biegach na przełaj w Sarato
wie wzięło udział 3 tys. biegaczy. 
Na dystansie 3,000 m zwyciężył mło 
dy zawodnik Torgaszew w dobrym 
czasie 9:56. W Swierdłowsku bieg 
na dystansie 1,000 m wygrał stu
dent Konowałow w 2:45,6. ■

Łódź), 5) 18-letni juniorek z Lublina 
Poleszczuk, a 6) 20-letni lublinianin 
Kucharski.
LEPSZE WYNIKI

Z bardziej interesujących wyni
ków warto zanotować: Małecki 100 
m — 11,1, 400 m 53,4, Pachoł — dysk 
36,10 i tyczka — 3,30 cm.

Rewelacyjnie wprost pobiegli mło 
dzi lekkoatleci — Tułecki i Kuchar 
ski na 110 pł. Pierwszy uzyskał naj 
lepszy tegoroęzny czas okręgu łódz
kiego — 16,6 sek., a drugi — 16,7 
(rekord okręgu lubelskiego). Mniej 
ważnym jest, że chłopcy więcej na 
kosili płotków, niż przeszli. Skok 
wzwyż wygrał Nowak i Poleszczuk 
z wynikiem 1,69 m.

Junior Poleszczuk, który wyni
kiem 4,803: p. pobił rekord okręgu 
lubelskiego o 300 pkt., otrzymał spe 
cjalną nagrodę PZLA dla najlepsze 
go juniora —. zegarek „Omega". W 
ramach zawodów startował poza 
konkursem brat mistrza — Małecki 
II, który w skoku ó tyczce uzyskał 
3,50.

Zawody odbywały się przy pięk
nej ' pogodzie. Publiczności, jak na 
lubelskie stosunki dużo — ok. 3 tys. 
Rozgrywkom lekkoatletów przyglą
dał się b. rekordzista świata w kuli 
Heliasz, któremu publiczność zgoto
wała owację.
REZULTATY MAŁECKIEGO

W poszczególnych konkuren
cjach mistrz Polski Małecki,' uzy
skał następujące wyniki; )

drożą, odrabiać zaległe 
cje.

Na 100 m Cieślikówną 
równa uzyskały po 13,5.

konkuren-

i Piwowa- 
Bregulan-

ka osiągnęła niezły wynik w kuli — 
12,11 m, a w innych konkurencjach 
nowa mistrzyni uzyskała: 100 m — 
15,2; w dal — 4,20; oszczep — 31,22; 
wzwyż — 1,33 m.

J. R. Suszko

Dwa zwycięstwa
Węgrów nad Austria

WIEDEŃ, 16.10 (Tel. wl). W obliczu 
50.000 widzów Węgry zwyciężyły po za
ciętej grze Austrię tylko 4:3 (3:2). 
Bramki dla gości zdobyli Puszkas i Deak 
po dwie, dla Austriaków Dienst— 2 i 
Decker 1.

W Budapeszcie spotkanie między dru- 
girni reprezentacjami obu państw zakoń
czyło się również zwycięstwem Węgrów 
4:2 (2:0). Widzów ponad 30 tysięcy.

Li^a CSR
PRAGA, 16.10. (tel. wł..) Wyniki 

dzisiejszych rozgrywek ligowych 'by 
ły następujące: Slavia —Telice 1:2; 
Zidenice — Bratislava 3:3; Bańska 
Bistrica — Zilina 1:2; Ostrava — 
Sparta 1:5; Kosice — Victoria Plzen

W tabeli mistrzowskiej prowadzi 
obecnie Bratislava, mając 32 pkt. i' 
St. br. 77:26 przed Spartą. 29 pkt. 1 
st. br. 75:33. oraz Bohemians ^2? 
pkt. i st. br. 59:39,
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Na trasach marszowych „Szlakami zwycięstw
fDnknńr^nn In ™ eł»< 1\ • » . . — -

n
(Dokończenie ze str. 1)

z gimn. Rrytana

z każdej

uzyskał minimum, potrzebne do Odznn-

DLACZEGO POZNO? 
— Termin marszów

w mars

8 km, r<> 
minimum, ale nazajutrz...

zrezygnowaliśmy jej

— W przyszłości należy podać I rmin 
marszów zaraz na początku roku szkol
nego, ab) był czas na odpowiedni trening
'— uzupełnia mój rozmówca. 

Słowa profesora potwierdza 
na starcie marszobiegu na 8 
zamiast spodziewa::)eh ok. 3(1

km, gdzie 
szkól, jest

UROCZYSTE OTWARCIE
Zbliża się godzina wstępny

mówcy: w imi< 
kpt. Daszkiewicz,

Narodowej j ol>. Zal
Związku Młodzieży 
przemówień podajemy

polski, a później rudzi-cki. Zkoli i 
stępujące delegacje składają wiei

Ml. Polskiej i AZS.

RUSZYLI...
Na Wszystkich pięciu startach pierwsze 

grupy golowe są już do marszu, oczeku
jąc na sygnał startera. Pierwsze rusza

pa ok.

grupy. Jeszcze kilka chwil i ze wszyst
kich już teraz startów wyruszają uczest
nicy marszów, żegnani oklaskami przez

mieszają się z różnobarwnymi kostiuma
mi sportowymi grup cywilnych.

kolarze WTC. Każdy z nich odbiera od 
sędziów cztery meldunki z listę imienną 
uczestników i godziną startu danej grupy

sji sędziowskiej.

Przez most Poniatowskiego płynie, 
niby rzeka, wartka fala uczestników mar 
szu, a zaraz za mostem rozlewa się na 
trzy strumienie, kierując się w lewo do 
mety na przystani Ogniwa (trasa na 2.500 
m w prawo) na Rynek Mariensztacki 
(3.000 ni), pozostałe zaś prosto Al. Si
korskiego ku Placowi Zwycięstwa (5.000 
ni), boisku Związkowca Skry (8.000 m) 
i stadionowi Ogniwa (10.000 ni).

SPRAWNA MANIPULACJA
Plac Teatralny jest metą dla młodzie

ży szkół średnich na 3.000 ni, startują
cych od Pomnika Braterstwa. Wszyscy 
uczestnicy marszu mają przy sobie „kar
ty uczestnictwa’*, które na mecie składa
ją do pudelek urzędujących tu studen
tów AWF. Jed.na z pan podaje eo minu. 
tę czas, a karteczki przybyłych w tym 
okresie do mety uczestników marszu, 
wędrują do stolika sędziowskiego, gdzie 
urzędujący członkowie ZS Spójnia wkła
dają je do odpowiednich kopert z odno. 
towaną godziną. Kartki są pięciu kolo
rów, szybko więc będzie wiadomo, kto

Symbol braterstwa 
polsko-radzieckiej kroni 
(Z PRZEMÓWIENIA KPT. DASZKIE
WICZA, UCZESTNIKA BITWY POD 

LENINO):
„Bitwa pod Lenino jest symbolem

braterstwa 
należy do 
szej walki 
choty im.

broni polsko . radzieckiego i 
najpiękniejszych tradycji na- 
wyzwoleńczej. I Dywizja Pie- 
Kościuszki jako zalążek poi-

skich sił zbrojdych na terenie Związku 
Radzieckiego została sformowana z mas 
pracujących z klasą robotniczą na czele. 
Organizatorami jej byli zahartowani 
bojownicy klasy robotniczej: Wanda 
Wasilewska, Lampe, J. Berman, Zam
browski, Zawadzki, Ochab, Minc i wie
lu innych.

W dn. 12 października Dywizji Ko
ściuszki powierzono poważne zadanie 
zniszczenia niemieckiej linii obrony pod 
Orszą w rejonie wsi Lenino. Wielu męż
nych synów ludu polskiego okryło się 
nieśmiertelną chwałą podczas pamięt
nych dni pod Lenino. Naród polski nie 
zapomni o fizylierze Anieli Krzywoń, 
por. Kalinowskim, Pazińskim, kpt. Wy- 
tockim i Hibnerze, udekorowanych naj
wyższymi odznaczeniami Pjtlski i Zw. Ra. 
dzieckiego“t

ki wybitnej i zwykłej.

Sędzia Sobolewski z WOZLA zadowo
lony jest ze swego odcinka trasy.

— Większość zespołów przybyła 
zwarcie — opowiada — specjalnie wy. 
różnił) się: Gimn. Handl, z Włoch, 
gdzie jest Kolo Sportowe Spójni, na
stępnie Liceum Drogistyczne i Żeńskie 
Gimn. Handl. z Nowogrodzkiej. Grupy

Po przybyciu do mety ostatniej grupy, 
komisja sędziowska przystępuje natych
miast do obliczeń/ Organizacja jest tak 
sprawna, że bulwie po kilku minutach
uiaflome hą już wyniki: 
lów uzysktdo minimum 
Odznaki wybitnej.

Na placu zjawia się

ia proc, ze.po- 
potrzebne do

wóz ciężarowy
WSS, przed którym gromadzi się mło
dzież, aby z pełnego wnętrza wozu po
krzepić się po wysiłku.

Wdaję się w pogawędkę 
profesorów Średniej Szk. 
Przcm. . Handlowej.

— Młodzież wykazała

z jednym z 
Zaw, Izby

duże zrozu-
mienie marszów — opowiada profesor. 
Chłopcy i dziewczęta maszerowali na 
pewnym odcinku trasą, na której star
towała starsza młodzież w marszobie- 
gach, ale młodsi widząc biegnących 
nic stracili nerwów i spokojnie dalej 
maszerowali. Komitet Rodzicielski 
mojej szkoły przygotował kwiaty dla

jabła dla wszystkich. Warte jest pod
kreślenia, że młodzież przybywała na 
metę w zwartych grupach.

młodzież jednak nie rozchodzi się jesz
cze, żywo opowiadając wrażenia z prze
biegu marszu.

Pięcioosobową grupkę 13 — l l-letnich
malców zc Szk. Handl. Włochach
prowadził Jędrek Gadomski. Grupka ta 
przybyła w doskonalej formie do mety,

bo jak zapewnia Jędrek, od miesiąca 
dwa razy tygodniowo pilnie trenowała.

Chłopcy maszerowali tak szybko, że 
po drodze namawiano ich, aby zwolnili 
tempo, a jakaś pani na trasie W — Z 
mówiła im, że „zerwą sobie płuca**. 
Chłopcy byli jednak dobrze przygotowa- 
ni, a Jędrek opowiadał, że na trasie mi
nęli kilka grupek swych młodocianych 
konkurentów

Z. W.

W Itak®™ 70%

Odsmohi
KRAKÓW, 16.10. (teł. wł.). Ogó

łem w marszach jesiennych starto
wało na terenie Krakowa (14 pkt. 
startowych) około 20.000 zawodni
ków, w tym około 7.000 młodzieży. 
Centralnym punktem startowym dla 
młodzieży był stadion na Dębni
kach. Najwięcej startujących zgro-

madziło się na punkcie startowym, 
zorganizowanym przez ZS Gwardia.

O staranności przygotowań do 
marszów jesiennych świadczy fakt, 
że 70 proc, uczestników zdało nor
my Odznaki Sprawności.

Bardzo dużo młodocianych uczest 
ników zgłosiło się dziś rano w punk 
tach startowych; prosząc o dopusz
czenie ich do próby sprawności, 
choć lista zgłoszeń zamknięta zosta 
ła w piątek wieczorem. W miarę 
możności organizatorowie umożliwili 
im start, ciesząc się, że ta masowa

marszobieg na 10 km. Zwyciężyli 
znani długodystansowcy: 1) Kubia- 
czyk (Budowl.) w czasie 37,10, 2) 
Chojnacki (Budowl.) 37,10,2 i 3) Ber 
liński (Związk.) 33.

Na dyst. 8 km: 1) Wojdyłlo (ucz. 
Liceum Pedag.) w czasie 56,34.

Konkurencję kobiet niesklasyfiko 
wano, gdyż pierwsza dziesia.tka u- 
kończyła marsz biegiem. Organizato 
rzy postanowili nie dyskwalifiko
wać zawodniczek, ale i nie przepro
wadzili klasyfikacji.

l wpokości iasnekcyitiego sotscyMa
Przy pomniku Braterstwa na Pra

dze uroczystości zakończone. Na tra
sie 10.000 m, komisja pod kierow
nictwem delegata WOZLA ■— Gerłow 
skiego wypuszcza pierwszych zawod
ników, AWF. Czas i nam wyruszyć 
na trasę.

NA MARIENSZTACIE
Prowadzący motocykl ob. Maczuła 

z Gwardii, zwinnie wymija tramwaje 
i samochody. Na moście śląsko-dą
browskim, przejeżdżamy obok raźnie 
maszerującej żeńskiej grupy AWF. 
Na rynku, kilka zespołów przyby
łych już do mety, rozłożyło się obo
zem.

Nadchodzą całe grupy zawodni
ków. Wszędzie widać młode, zarumie 
nione lekkim zmęczeniem i emocją 
twarze dziewcząt, i chłopców. Przed 
chwilą p,zckrnczyła metę grupa 34 
dziewcząt z Peństw. Lic. Admin. - 
Handlowcg'.

Krysia M: _.zkówna i Zosia Szy
manowska z kl. I-ej C, podkreślają 
gestem i słowem zadowolenie z ukoń 
czcnia marszu.

NA BOISKU POLONII GWARNO
Jedziemy dalej. Przed tunelem mi

jamy zawodników ,,Budowlanych", i 
„Związkowca" w białych dresach, 
których prowadzi zasłużony dzia
łacz — Celejewski. Na stadionie Po
lonii znana reprezentantka Polski — 
Dobrzańska sprawnie dyryguje na
pijającym tłumem młodzieży szkol 
nej. Kartki kontrolne przybywają
cych, wędrują do kopert. Cała sterta 
już ich urosła na stole. Dziewczęta z 
liceum Przemysłu Odzieżowego i 
Chłopcy z Mechanicznego im. Wolfra 
ma, żywo omawiają przebieg mar-
szów. Wszyscy z niecierpliwością do-

Walkn o II Ligę
Dwa mecze o wejście do drugiej ligi 

nie przyniosły niespodzianek.
Sial (Sosnowiec) — Włókniarz (Często

chowa) 2:0 (1:0). Strzelcem jednej bramki 
byl Maczuga, druga padła ze strzału sa
mobójczego.

Kolejarz (Przemyśl) — Brda (Bydgoszcz)
0:1

2)
3)

5)

(0:0).

i D. PZPN
karze

impreza zdobywa 
cej zwolenników, 
startujących, jak i 
na poszczególnych

sobie coraz wię- 
zarówno wśród 
widzów. Widzów 
trasach Marszów

Jesiennych zebrało się około 100.000.

pytują się o wyniki. 5.000 m to dla 
nich fraszka. Na metę przybyli w 
doskonałej formie.

POMYLIŁY TRASL-
Jedziemy dalej. Zawracamy na 

W — Z i kierujemy się na czwartą 
trasę długości 8.000 m. Na Elekcyj
nej spotykamy grupę 30 dziewcząt z 
AWF.

— Co -wy tu robicie, przecież to 
nie wasza trasa!

Okazuje się, że zmyliły drogę, ale 
choć nadłożyły 3 km, nie tracą ani
muszu. Ziółkowska i Stańko, jak 
zresztą i inne, martwią się, że wy
siłek ich pójdzie na marne i nie bę
dzie zaliczony. A tak liczyły na zwy 
cięstwo, które sądząc z formy/ w ja
kiej ukończyły przedłużoną trasę, słu 
ąznie im się należało. Trudno, zapła
ciły „gapowe". W następnym roku 
będzie lepiej.

NA JELONKACH
Wtacamy na Wclską i za kilka mi 

nut jesteśmy w Jelonkach. Pierwsze 
zespoły z AWF., które wystartowa
ły na początku — odpoczywają po 
ukończonym marszu.

Nadchodzą całą ławą, liczne grupy 
Związkowca, Budowlanych, Ogniwa, 
Kolejarza i kół sportowych różnych 
instytucji. Operator Kroniki Filmo
wej raźnie uwija się. Przed chwilą 
wpadł na metę mistrz Polski w ma
ratonie, Gluszcz z Ogniwa, w czasie 
41 minut. Następnie na metę przy
chodzi cała rodzina; 52-letni Mal
czyk Stanisław z Siekierek z 20-let- 
nim synem Janem i młodszym swym 
bratem — Edwardem, ścisk na me
cie rośnie. Oto kilkunastoosobowe 
grupy pracowników Narodowego Ban 
ku Polskiego i PKO.

48-letni Plos Adam z Wydziału 
Personalnego N.B.P. jest wprawdzie 
zmęczony, ale zadowolony z siebie. |

żałuje, że nie trenował marszów no I 
że obuwie założył nieodpowiednie, bo 
na gumowej podeszwie.

Do grupy PKO dołączył się po dro 
dze 11-letni Berner Władysław, uczeń 
powszechnej szkoły nr 139 na Mły
narskiej. Nie chciał się odłączyć od 
grupy i przymaszerował aż na Je
lonki.

Głośne oklaski zwiastują przybycie 
zwartych oddziałów Kolejarzy i Pocz 
ty. Licznie zebrana publiczność na 
mecie w różny sposób wyraża swą 
radość. Oto np. dwie sąsiadki: Józe
fa Prokopczyk i Felicja Pilewska wy 
ciągnęły koszyki z jabłkami i częstu 
ją przybyłych na metę zawodników, 
żałują, że przyniosły jabłek za ma
ło. Komisja na mecie ma wiele pra
cy. Sensacje wzbudza grupa 30 dziew 
cząt ze Szkoły Handlowej Nr 3 z ul. 
Zagórnej: zmyliły trasę i przemasze
rowały 10 km zamiast 5-ciu. Kondy
cję m^ją jednak dobrą, za chwile sły

W SZCZECINIE
SZCZECIN, 16.10. (tel. wl.). Na 

terenie woj. szczecińskiego odbyła 
się pierwsza tura Marszów Jesien
nych. W samym Szczecinie przepro 
wadzono konkurencję marszobiegu 
mężczyzn na dyst. 8 i 10 km oraz 5 
km. kobiet. Startowało 2,700 osób, w 
tym ok. 400 kobiet. W powiatach 
startowało wg. prowizorycznych o- 
bliczeń ok. 13 tys. osób, w tej licz
bie w Słupsku 3 tys., a w tym 850 
kobiet.

Najciekawszą konkurencją był

UCZNIOWIE ŁODZI PRZODUJĄ
ŁÓDŹ, 16.10 (Teł. wŁ). Marsze Szla

kiem Zwycięstw cieszyły się wielkim po. 
wodzeniem. Me wszystkich zakątkach 
wojew ództwa, jak również i z wielu punk 
tów miasta Łodzi, maszerowała młodzież, 
a obok niej i starsi entuzjaści sportu.

Według częściowych danych z terenu 
miasta Łodzi, w Marszach startowało 
ogółem 19.335 osób, w tym 13.326 nięż- 
czyzn. Najliczniej reprezentowana była 
młodzież szkolna. Na starcie stanęło 
9.20, uczniów j 3.994 uczenie. Również 
i związki zawodowe nie pozostały pod 
względem frekwencji w tyle, o czym naj- 
lepiej świadczy 3.433 startujących męż
czyzn i 969 kobiet. Mimo szumnych za
powiedzi, słabo spisał się łódzki AZS, 
wystawiając do marszu tylko 131 męż
czyzn i 47 AZS-ianek.

Przyjaźń i haterstwo z Komsomslem
Przemówienie delegata ZMP, Zahna

BRATERSKA przyjaźń, niezłomna rcol Przypatrzmy się teraz, jak wyglądała 
la współpracy i leżąca u jej źródła walka Komsomołu. Czy nie znamienny 

wspólna walka z faszyzmem są faktem 
ogólnie znanym, drogim i bliskim dla 
każdego obywatela Polski Liniowej — 
nie o nim też chcę w swym krótkim 
przemówieniu mówić. Pragnę podkreślić 
raczej żywiołową i wypróbowaną przy
jaźń oraz głębokie i niezłomne brater
stwo broni, jakie łączy nas, młodzież poi 
ską, jej czołową organizację ZMP z Kom

chać ich chóralny śpiew.

Wmość
6t. P.

i znisssosiśs Ksarssów
(Z PRZEMÓWIENIA OB. SKRZYPKA 
W IM. STÓŁ. RADY NARODOWEJ)

Marsze „Szlakami zwycięstw" są jed
nym z przejawów upowszechnienia kul
tury fizycznej, która w rezultacie przy-
niesie >kim mason) pracującym, a
zwłaszcza młodzieży — zdrowie fizyczne 
i moralne, co umożliwi przyśpieszenie 
budowy nowej Polski, Polski Socjali
stycznej, Jako młodzieży, przypada Wam 
w udziale obecnie nauka i sport.

Podnosząc wasz poziom ideologiczny i 
intelektualny, hartując wasze ciało przy
gotowujecie się do oczekujących was w 
przyszłości obowiązków budowniczych 
Nowej Polski i naszej stolicy, War
szawy.

somołem i ogółem młodzieży radzie
ckiej.

Przyjaźń ta i braterstwo sięga w dale
ką przeszłość: już do czasów życia i 
twórczości największych wieszczów na
rodowych obu krajów — poprzez wspól
ną walkę z feudalnym imperializmem ca
ratu, walkę wypełniającą cały prawie 
wiek XIX. Wspólnie, u boku niezłomnej 
młodzieży radzieckiej walczyli młodzi 
Polacy w czasach IPielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej, walczyli z uciskiem Pol
ski sanacyjnej i wreszcie, kierowani tą 
samą nienawiścią do faszystowskiego mo
locha — zadali mu śmiertelny cios w 
Wielkiej W'ojnie Ojczyźnianej 1945 roku.

Wiemy wszyscy, jaki był udział w bo
jach z faszyzmem bohaterskiej młodzieży 
polskiej, walczącej w szeregach Gwardii 
Ludowej, AL-u, Batalionów Chłopskich 
i w dolnych oddziałach AK. Wiemy, ja
kich czynów dokonał młody, bohaterski 
żołnierz polski z I Dywizji im. Ko
ściuszki,

jest jalg, że w dniach Wojny Ojczyźnia
nej, jako pierwsi odznaczeni tytułem 
Bohaterów Związku Radzieckiego zostali 
Komsomolcy: lotnicy: Michał Żuków, 
Piotr Charitanow i Stefan Zdorowcow. 
Wiemy, że prócz masowych zgłoszeń 
Komsomolców i Komsomołek chcących 
dobrowolnie iść na front, broniących kał 
dego kawałka ziemi radzieckiej — na 
zakładach i fabrykach, zastępując robot
ników odchodzących na front stawała 
młodzież i dzieci. W fabryce samocho
dowej im. Gorkiego, komsomolec Bukin 
zobowiązał się pracować z siebie i za 
przyjaciela, który poszedł walczyć. W 
końcu 1941 raku w fabrykach Moskwy, 
Leningradu, Okręgu Świerdłowskiego i 
Mołotowskiego, w Komsomolsku, w Ba
ku naśladowcą Bukina byl już trzeci 
Komsomolec. Do kwietnia 1948 r. 154 
młodzieżowych brygad frontowych liczy, 
ło ponad milion młodych robotników.

Po zgnieceniu faszyzmu młodzież ra
dziecka i polska przystępuje do odbudo
wy. I tutaj zaznacza się ścisła współpra
ca i współzależność młodzieży radziec
kiej i polskiej: im większe będzie tem
po odbudowy, im mocniejszy będzie 
Związek Radziecki — tym pewniej i sil
niej będzie się czuła w swej walce o po
kój młodzież polska. Węzły przyjaźni za
ciskają się z każdym dniem: tymi węz
łami połączeni zbudujemy pokój i socja. 
lizm.

ll!a froncie

Górnik Radlin lepiej finiszował
21: 8
15: 9

TABELA
Stal Sosnowiec 
Brda Bydgoszcz 
Włókniarz Cz. 
Kolejarz Prz. 
Kolejarz Olsztyn

KATOWICE, 16.10 (Tel. wl.). Górnik
BramkiTarnovia 2:1 (1:0).dlin)

(Ra
dia

W. G. i D. PZPN ukazał zawodni
ka Ruchu Jacka 6-tygodniową dys
kwalifikacją, za słowną obrazę sę
dziego, na meczu Ruch — ŁKS.

Kokot I z Lechii ukarany został 
surową naganą za niesportowe za
chowanie się i krytykowanie orze
czeń sędziego na meczu AKS — 
Lechia.

Za czynne znieważenie przeciwni 
ka na zawodach PTC — Garbarnia 
ukarano piłkarza PTC — Zubera 
1-roczną dyskwalifikacją.

Ponadto, na podstawie relacji 
obserwatorów WG i D, zawodnicy: 
Gibaszewski (Radomiak), Kaliciński 
(Garbarnia) i Głuszczyk (Ogniwo 
Siedlce) otrzymali pierwsze ostrzeże 
nie za niezgodne z przepisami gry 
w piłkę nożną zachowanie ęię na
zawodach o 
Państwowej.

Polonia

mistrzostwo II Klasy

Bytom wniosła do za*
rządu PZPN odwołanie od decy
zji WG i D odrzucenia protestu, 
odnośnie meczu Polonia Bytom r-
Cracovi*.

i Tarnovia straciła rok ligowy
leźć Jednak wśród jej napastników ani 
jeden zawodnik, który by zakończy! akcją 
strzałem. Tarnovianie za późno zdecydo
wali się na finisz I to było powodem ich
porażki. Przebicie się przez 
sywy Górnika wzmocnionej 
minutach gry napastnikami, 
dobleństwem.

Gra była obustronnie ostra

mur defen- 
w ostatnich 
było niepo-

i być może

PAFAWAG RATUJE SIĘ PRZED SPADKIEM

WROCŁAW, 14.10 (Tel. wl.). W Świdnicy 
Pafawag czynił wszystko, by ratować swą 
sytuację przed spadkiem z II Ligi. Wro
cławianom udało się wygrać z Polonię 1:0 
(1:0). Jedyną bramką dnia zdobył obroń-

prowadząc piłkę od

zwycięzców zdobyli w 5 min. Dybała i w 
53 Warzecha, honorową bramkę dla Tar- 
novii zdobył w 55 min. Roik III.

Górnik: Pojda, Pytlik, Bober, Kurzeja, 
Grzegorzek, Zdzialek, Dybała Warzecha, 
Wojak, Franke, Zauer.

Tarnovia: Dwuraźny (Rychlicki), Barwiń- 
skl, Pirych I, Gaweł, Kozioł, Kremskl, Bi

doszłoby na boisku do awantur, gdyby

WIDZEW PNIE SIĘ W GÓRĘ
ŁÓDŹ, 14.10 (Tel. wl.). Widzew — Ima 

4:2 (2:0). Widzew sprawił twym kibicom 
miłą niespodzianką, gdyż pokonał nie
spodziewanie Bzurę | prześcignął Ją w 
tabeli, a zarazem odsunął od siebie wid
mo spadku. Bramki strzelili: Marciniak — 
3 i Wiernik dla Widzewa oraz Cyganik —• 
2 dla Bzury.

nek, 
cjan.

Kokoszka, Pirych II, Rolk III, Dy-

Ani lepsza technika, ani doping sporej 
grupy kibiców Tarnovli nie potrafiły sku 
tecznie przeciwstawić się ambicji I żądzy 
zwycięstwa Górnika z Radlina. Decydują
cy mecz o wejście do 1 Ligi był typową 
morderczą walką o punkty. Jasną jest 
więc rzeczą, że nie mogio być tu mowy 
nawet o dostatecznym poziomie gry.

Ostre strzelanie Górników w początko
wej fazie meczu dało im prowadzenie w 
5 min. ze strzału Zauera. Prawie do koń
ca I połowy gospodarze nie wypuszczali 
inicjatywy z rąk, ale na przeszkodzie do 
podwyższenia wyniku stał team Barwiń- 
ski — Pirych 1 i bramkarze Dwuraźny oraz 
Rychlicki. Pierwszy z nich uległ na po
czątku meczu kontuzji I zastąpił go z po
wodzeniem Rychlicki.

Druga połowa przynosi dalsze ataki Gór 
nika, z których jeden po ładnej kombina
cji środkowej trójki napadu kończy się 
zdobyciem bramki przez Warzechę. Po 
tym momencie do szturmu przystępuje 
Tarnovia. Gra się zaostrza i b. dobrze 
sędziujący Fomin wyklucza z boiska po 
trzech ostrzeżeniach za ostrą grę Rolka III.

Mimo ubytku tego zawodnika Tarnovia 
«coraz czyściej atakuj», nia może slą z*ft-

nie zdecydowana postawa sędziego 
na oraz fakt obecności na meczu 
gatów PZPN Kruga I Glinki.

AMBICJA CHEŁMKA DECYDUJE 
CZĘSTOCHOWA, 14.10 (Tel. wł.). 

Chełmek 1:4 (1:1).

Foml- 
dele-

Skra

Skra miała jeden z najsłabszych dni se
zonu, podczas gdy Chełmek zagrał z nie 
porównaną ambicją, odnosząc całkowicie 
zasłużone zwycięstwo. Wszystkie bramki
dla Chełmka strzelił Zatorski 
Skry — Łyszczak. Sędziował 
Markowicz z Poznania.

NAPRZÓD MÓGŁ WYGRAĆ

(I) 
0) 
(5) 
(4) 
(5) 
(«) 
(7) 
(8) 
(») 

(«)

III, a dla 
poprawnie

WYŻE)
KATOWICE, 14.10 (Tel. wl.). Naprzód (li- 

piny) — Polonia (Przemyli) 2:1 (2:1). Bram 
kl zdobyli: Bitner I Kokot dla Naprzodu 
oraz Dron dla Polonii. Gra szybka i ostra, 
jednak w dozwolonych przepisami grani
cach. Lipiny nie wykorzystały wielu sytua*

4» Skra

7)
8)

10)

ca Hełczyńskl, 
ki do bramki.

27:42 
24:39
24:40

1) Górnik
2) Tarnovia
3) Naprzód

28: 4
24: 8

Polonia Prz. 
Chełmek 
Pafawag 
Gwardia

5) Baildon
4) Polonia 4w.

bram-

14:18 
14:20 
13:21 
13:21 
12:22 
10:24

70:21 
49:14 
28:24 
35:34 
25:31
27:38

GARBARNIA ZNÓW W I-EJ LIDZE
RADOM, 14.10 (Tel. wł.). Radomlak — 

Garbarnia 1:2 (0:1). Mecz był tylko for
malnością, gdyż wynik nie wpływał na lo 
katę Garbarni w tabeli. Zakończy) się on 
nikłym lecz zasłużonym zwycięstwem go
ści, dla których obie bramki strzelił Par
pan II. Jedyną bramkę dla Radomlaka

REMIS, KTÓRY JEST OBUSTRONNĄ PORAŻKĄ
ŁÓDŹ, 14.10 (Tel. wl.). PTC — Ognisko 

(Siedlce) 1:1 (1:1). Ognisko osiągnęło 
czwarty remis w rozgrywkach drugollgo* 
wych co nie zmieni już jednak jego sy« 
tuacji. Ambicja i wola zwycięstwa gości 
sprawiły, źe los Ogniska podzieli I pa-
bianlcka Gwardia. Gra ostra.

cjl podbramkowych, 
busch z Warszawy.

Sędziował Hasel-

GWARDIA KIELCE BEZ SZANS

KATOWICE, 14.10 (Tel. wl.). Baildon — 
Gwardia (Kielce) 2:1 (0:1). Bramki zdobyli: 
Kręźek 1 Dobias dla Balldonu oraz Jabłoń 
ski dla Gwardii. Sędziował Pogodziński z 
Łodzi. Dopiero po przerwie drużyna ka
towicka potrallla znaleźć drogę do siatki 
przeciwnika i wynik mógłby być wyższy, 
gdyby nia kunktatorska gra napadu go
spodarzy.

zdobył najsłabszy na boisku Junior — 
szczyk. 9’dzlowal Gunia z Rybnika,

GWARDIA MOŻE ODETCHNĄĆ
SZCZECIN, 14.10 (Teł.

Ro-

Gwardia
(Szczecin) — Ostrovia 4:2 (2:1). Gra żywa 
i Interesując?, stała na niezłym poziomie. 
Bramki uzyskali: Paluszkiewicz — 2, Bo- 
ruń i Wielgas dla Gwardii oraz Sikora (z 
wolnego) i Młynarczyk dla Ostrovll. Sv- 
dziował Schimscheimer z Gliwic.

SZYBKOŚĆ ŁUBLINIANKI DECYDUJE

TORUŃ, 14.10 (Tel. wl.). lublinianka — 
Pomorzanin 4:5 (2:2). Bramki dla Lublinian- 
kl zdobyli: Różyło, kołodziejski, Ziółek 9 
Wójcicki z karnego. Dla Pomorzanina: Brze 
ski II — 2 | jedna samobójcza. Sędziował 
zbyt drobiazgowo Kuc z Zagłębia.

Mecz na słabym poziomie, przy Czym 
toruńczycy ustępowali gościom tak pod 
względem techniki, jak I szybkości, tu- 
blinlanka grała ambitnie 1 wygrała zasłu
żenie. Pomorzanin powinien powołać do
pierwszej drużyny juniorów.
dzielnie spisali się w
o mistrzostwo Polski.

meczu
którzy tak 

z Warszawą

n 
2) 
5)

Garbarnia 
Lublinianka 
Pomorzanin

4) Radomlak
5) Ostrovia
4) Widzew
7) Bzura
8) Gwardia, 
») PTC

10) Ognisko

Sc.

(U 
(2) 
PI 
(4) 
(5)
(7) 
(0 
(8) 
(»)

(10)

31: 3 
25:11 
20:1.2

U

18:14 
14:18 
14:20 
121:20
11:21 
4:10

41:85 
45:25 
81:25 
42:35
19:28

12:37
22:45
12:40
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Oottaraam Nieobecność Olejniczaka Wrocław
82 i złe przygotowanie maszyn

powodują^ porażkę na żużlu 69
CehuM pkowv przez Kulę 

na meczu Dolny Śląsk-Pomone 10;6

WROCŁAW, 13.10. (Tel. wł.) Za
wody żużlowe Rotterdam — Wro
cław, zakończyły się zwycięstwem 
gości 82:69. Poza fenomenalnym 
Smoczykiem, który przewyższał wszy 
stkich żużlowców o klasę, dobrze spi 
sywał się jedynie Kołeczek.

Dominującym czynnikiem porażki, 
było niedostatecznie przygotowanie 
maszyn. Poza tym tor wrocławski, 
który jest twardszy od warszawskie
go, odpowiadał bardziej gościom.

Gwoździem wieczoru była pierwsza 
seria, w której startowali najlepsi za
wodnicy obu drużyn. Zwycięzca Smo
czyk ustanowił rekord toru (długość 
okrążenia 50 m) — 1:33,2 (stary re
kord należał do niego — 1:34) z prze 
ciętną szybkością 69,7 km/godz. 
Drużyna nasza prowadziła po raz 
pierwszy i ostatni 7:3.

Następna seria dała Holendrom wy 
równanie 10:10, a w trzeciej gośęie 
objęli prowadzenie, które zachowali 
do końca meczu. Holendrzy wygrali 
trzecią serię na skutek defektu ma
szyny Smoczyka (tłok odmówił posłu 
szeństwa i Polak nie mógł kontynuo
wać wyścigu).
KŁOPOT Z MASZYNAMI

Bardzo emocjonująca była VI se
ria, w której brawurowo jeździł Ko
łeczek, dystansując w końcowej fa
zie Willarda; w VII notujemy znowu 
niepowodzenie sprzętu naszych za
wodników, gdyż na starcie spad! łań 
cuch Sucheckiemu. W XI- ej kłopot 
mają goście; obie ich maszyny za
wodzą, wobec czego startowali tyl
ko Polacy. XII-a przyniosła znowu 
rekord toru. Tym razem Smoczyk 
osiągnął 1:32,2 (przeciętna 70,4 km/

godz.). W biegu XIII-ej następuje zde 
rżenie Noltona z Sucheckim. Obaj za 
wodnicy nie kontytuowali wyścigu, a 
Polak doznał lekkich obrażeń. Ostat
nie trzy serie były tylko formalnością 
która nie mogła odebrać zwycięstwa 
Roterdamu. ,

M. Drajgor

WROCŁAW, 16.10. (tel. wł.). Doi-I przegrał ze Stockim na skutek dys- j ski zaprezentował dobrą technikę, 
ny Śląsk — Pomorze 10:6. (na I-ym kwalifikacji w 2 r., w ciężkiej Ko-! ale źle blokował, inkasując dużo 
miejscu gospodarze): W muszej Kas sturkiewicz wygrał vz 3 starciu na' ciosów, w konsekwencji znalazł się

_ _ . . . ___z- I .3.— J/sr-GnoU ««r run
perczak wygrał ze Znamicckim, w 
koguciej Szczygielskiego pokonał 
Piński, w piórkowej Szymonowicz 
wygrał z Kowalewskim, w lekkiej 
Jurka pokonał Piotrowski, w półśre 
dniej Grymis wygrał na skutek dy
skwalifikacji Baranowskiego w 3 
starciu, w średniej Kula wygrał z j 
Cebulakiem, w półciężkiej Branccki

skutek dyskwalifikacji Nicstafa. j dwa razy na deskach w drugiej run 
Drużyna dolnośląska oparta byłajdzie — raz do „2“, a drugi raz do 

i Legii, j „8 ‘. Piński otrzymał w 3 starciu 
porażka ’ napomnienie za nieczystą walkę.

na zawodnikach Gwardii 
Sensacją była oczywiście
Cebulaka, który wyraźnie przegrał Szymonowicz w walce z Kowalew

I na NkImwch Smoczyk
nie duł się minąć Holendrom

’ KATOWICE, 16.10. (Tel. wl.) — 
30.000 widzów obiegło stadion Gwar
dii na Muchowcu, aby przyglądać się 
emocjonującemu pojedynkowi elity 
polskich żużlowców z doskonałymi 
Holendrami. Projektowane spotkanie 
Amsterdam — Katowice nie doszło 
doszło do skutku i przeprowadzono 
zawody jedynie w klasyfikacji indy
widualnej. Nieoficjalnie zwyciężyła 
drużyna Katowic w stosunku 60:53.

Pierwsze miejsce w zawodach zdo
był Smoczyk, wygrywając wszystkie 
serie i 20 pkt. Ródnocześnie ustalił 
on nowy rekord toru (1:28,7). Dru
gie miejsce zajął młody zawodnik 
Ogniwa Bytom — Paluch — 18 pkt., 
wygrywając 3 serie i dwa razy bę
dąc drugi. Mistrz Holandii Metze
laar był trzeci z 17 pkt. 4) Willar 
(Hol.) — 16 pkt., 5. Jonker (Hol.)— 
12 pkt. 6) Zenderowski — 11 pkt. 7) 
Szpitalniak —• 11 pkt. 9) Suchecki — 
10) Rataj, 11) Draga — po 8 pkt, 
12.) Spyra 6 pkt.

Jak widać z klasyfikacji żużlowcy 
nasi odnieśli nowy sukces,

Klasą dla siebie był Smoczyk, któ 
ry z wielką łatwością wygrywał wszy

stkie serie, nadto pokazał doskonałą 
jazdę zespołową, kiedy w siódmej se 
rii blokując gości pozwolił Polakom 
zająć 3 pierwsze miejsca. Jedenasta 
seria była swego rodzaju sensacją, 
ponieważ nie ukończył jej ani jeden 
zawodnik. Zaraz po starcie przewró
cił się Draga, a Sucheckiemu pękł 
łańcuch. Na pierwszym okrążeniu wy 
sypał się Metzelaar i wpadł na nie
go Spyra. Wypadki okazały się na 
ogół nie groźne i serię tę powtó
rzono, a zwyciężył Metzelaar.

Wynik uzyskany przez Smoczyka 
1:28,7, który był rekordem, toru, a 
zarazem najlepszym czasem meczu, 
należy uznać za b. dobry, ponieważ 
tor na Muchowcu ma w obwodzie po
nad 450 m.

Kołeczek lepszy
od Geusa

Jak przed 15 laty...
Oldboje na odbudowę Warszawy
Martyna długo i pieczołowicie usta 

wiał piłkę w miejscu, gilzie Kotlar- 
czyk II dotknął ją przed chwilą rę

ką. Potem lekkim truchcikiem cof-

nął się do tyłu. Stanął, spojrzał

przed siebie i uderzył czubkiem, buta 
w ziemie. Tak, jak robił to tyle ra-

zy przed 

ne rzuty 
obrony.

Bomba

laty, bijc swe niezapomnia- 
wobie i jedenastki n'e do

.elaznego
centymetry poprzeczkę biamki Koź

mina. Była to 8.3 minuta meczu, a 
Kraków prowadził nadal mimo prze

wagi Warszawy — 8:1.

Tak można by rozpocząć sprawoz

danie. np. z m^czu Kraków — IFar-
szawa 19:11,. Od tego czasu mi-

nęlo jednak 15 lat, a stawką meczu 
starych repów było zasilenie Fundu

szu na Odbudowę Warszawy.

Przyznamy szczerze.; szliśmy na 
mecz oldbojów bez wielkich nadziei. 
Spodziewaliśmy się od czasu do cza

su niezłych zagrań, kiedy zdarza się 
tak, że głowa chce dobrze, a nogi 
odmawiają posłuszeństwa. Oczekiwa

liśmy trochę komicznych momentów 

i tłumu, tłumów publiczności na try
bunach^

Tymczasem same zaskoczenia i roz 
czarowanie (niestety puste, zupełnie 
puste trybuny). Ani głowy, ani no

gi nie zawiodły weteranów. Grano

Liga szczypiorniaka bez zmian
AKS Chorzów i Budowlani Opole na czele

GRUPA POŁUDNIOWA

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO AKS-U 
KATOWICE, 16.10 (Tel. wl.). Stal Kato- 
ice _  AKS Chorzów 7:17 (3:8). Bramki

dla AKS: Thiel I 
Thiel II — 3, Faber
Steli: 
czek

Piechowski

J, Krawczyk — 4, 
2, Latka — 1, dla 
Tkocz — 2. Pają-

1; Sędziował ślizowski z Krako-

konanych obie Kusiak. Sędziował Kluków
skl

1) 
2)
S)
4)
5) 
«)

Katowic.
TABELKA

staroświeckim, podobno systemem: 
dołem. Piłka chodziła od nogi do no

gi. Stosowano chytre uliczki, używa

no efektownych centr, które prosiły 
się. o głowę Nawrota, Bito icspaniałe 
wolne i kornery. Piękny ten pokaz 
gry odbywał się tylko w zwolnionym 
tempie. Cóż, co JjO to nie 85 lat. Czas

robi

nicę 
ktoś

swoje, ale gra grą pozostała.

Nasi oldboye zachowali tajem-

dobrego strzału powiedział

z widzów. — Strzelają według

najlepszej recepty, 
bramkę.

Sędziowie liniowi 
niepotrzebni, Grano

bo wprost na

byli właściwie 
nie po autach,

ale na boisku. Minut nudy nie było. 
Było to przede wszystkim widowisko

dla oka.

Syhoetki, 
pamięci nie 
patrzeć na

które zachowaliśmy w

wiele zmieniły się, gdy 
nie z odległości, która

z Kulą. Pomorzanin zadowolił jedy- skim narzucił bardzo ostre tempo, 
nie w pierwszym starciu, ale w 2 r. I Przez trzy starcia ,.siedział" on na 
sytuacja zupełnie się zmieniła. Ku-1 Kowalewskim, któremu nie pozwo
lą miał chyba najlepszy dzień w ży- lił dojść do głosu. I w tym spotka- 
ciu. Walczy! b. szybko, zaskakując J niu obaj zawodnicy dostali napom- 
tym zupełnie przeciwnika, który nie nienia.
potrafił się oprzeć szybkiemu natar- | V/ lekkiej omal nie doszło do sen 
ciu popartemu bogatym repertua- sacji. Bomba z lewej ręki Jurka po 
rem ciosów. W 3 r. Cebulak rzucił ‘ sadziła Piotrowskiego na deski do 
na szalę swe wszystkie walory. Pró | ,,7“. Jurek nie wytrzymał jednak 
bowal wszelkimi sposobami, wyjść! kondycyjnie i na finiszu był lepszy
z opresji, ale przeciwnik był lepszy j Piotrowski.
i zbierał rzęsiste brawa. Cebulak o- I W pólśredniej Grymis osiągnął 
trzymał dwa napomnienia w 2 i 3 ! punktową przewagę we wszystkich 

jedno pod koniec! starciach nad Baranowskim. Pomo-starciu, a Kula
walki.

W muszej Znamiecki do połowy 
2 r. stawiał niespodziewany opór 
Kasperczakowi. W drugiej połowie

rzanin uciekał się do fauli i po dwu 
krotnym napomnieniu został zdys
kwalifikowany.

Spotkania w półciężkiej i ciężkiej
walki inicjatywa należała już bez-. zasługują tylko na dwa słowa. W 
spornie do Kasperczaka, który wy- j pierwszym wypadku zdyskwalifiko 
grał zdecydowanie. Znamiecki byłjwany został wrocławianin, w dru- 
chvba najlepszym pięściarzem ze-1 gim — Pomorzanin. Obaj przekro- 
społu gości. W koguciej Szczygieł-1 czyli przepisy bokserskie. (Dr).

Legia mistrzem drażyRowym
Bratek odebrał seta Skoneckiemu

GRUDZIĄDZ, 16.10. (tel. wl.).
Zawody żużlowe Rotterdam — 

Polska Północna zakończyły się zwy 
cięstwem zespołu polskiego 64:37 
pkt. 20 tys. widzów, zebranych na 
stadionie miejskim w Grudziądzu, 
miało możność oglądania doskona
lej jazdy żużlowców obu zespołów.

Zespoły startowały w składzie: 
Rotterdam: de Geus, Molenaar. Nol 
ten i Stuivenberg. Polska Północ
na: Kołeczek, Olejniczak, Kapała.1 
Szałkowski. Poza konkursem star
towali: Woźniak, Siekalski, Najdrow 
ski i Chlebicz.

Na zakończenie rozegrano dodat
kową serię, między najlepszymi za
wodnikami obu zespołów. Ze strony 
gości startowali de Geus i Mole
naar. drużynę polską reprezentowa
li Kołeczek i Olejnic”"k. Zwyciężył 
Kołeczek — 1:32.7. 2) de Geus — 
1:36. Molenaar i Olejniczak wyco
fali się, na skutek defektu maszyn.

Koncerlovza gra drużyny chorzowskiej. 
17 bramek nie jest wcale wiele, bo mo
gło być znacznie więcej, gdyby nie bram 
karz Stali Zorembik.

DOPIERO DRUGA POŁOWA
ZAPEWNIŁA AZS-OWI SUKCES

KATOWICE, 16.10 (Tel. wł.). AZS Kało-
wice — Spójnia Katowice 12:8 (2:5). Bram
ki dla AZS: Garcoch — 6, Foksińifci 
Kaldonek I — 2, Kaldonek II — 1 
g^ójni: Tomecki — 7, Jonkisz —

1; dla
1. Sę-

dr owal Eberhardt z Warszawy.
Casperackl zryw AZS-u w II połowie 

przyniósł im aż 10 bramek. Spójnia opa
dła na silach a motorem wszelkich za
grań napadu AZS byl środkowy pomocnik 
Nleslrój.

CRACOVIA GROMI UNIĘ

KRAKÓW, 16.10 (Tel. wl.). Cracovia — 
Unia Krowodża 13:2 (6:2). Lokalne derby 
w lidze szczypiornlaka zakończyły się po
gromom Unii Krowodźy, której bramkarz 
nie stanął na wysokości zadania i był 
najsłabszym zawodnikiem na boisku. 
Bramki dla Cracovli zdobyli: Więcek — 5 
(w tym 4 z rzutów wolnych), laska — 3, 
ludzik, Lene I Pacuła — po 1. Dla po-

Polska A - Polska B 5:3
nu macie zapaśniczej

POZNAN, 16.10 (Tel. wl.). Polska A — 
Polska B 5:3 w zapasach. Mecz dwóch re-. 
'prezentacji ściągnął do hall Targów Po
znańskich ponad 3 tys. widzów. Zapowie
dziany pojedynek pomiędzy mistrzem Pol
ski Sznajdeiem — Rokitę nie doszedł do 
skuku, gdyż warszawianin doznał na obo
zie w Czerwieńsku kontuzji ręki. Nlko- 
dsmskl (Pozn.) byl zbyt mało rutynowa
nym, aby móc zastąpić Rokitę, toteż już 
w 2 min. uległ Sznajderowi.

W koguciej Tobola napotkał w Budzyń-

kowal. Gliński (W-wa) w ciężkiej zwycię
ży! w 5 min. Lajtebra (Pozn.).

22 października 
atak Zatopka 
na rekord Heino

skim (Pozn) inteligentnie walczęcego
przeciwnika. Przez cały czas walka od
bywała się w szybkim tempie. W 8 min. 

W piórkowejBudzyński legł na macie.
kilkakrotny reprezentant
Iwyciężyl w 7 min, Klorka

W lekkiej Jakubowicz
jednogłośnie na punkty

Polski, Kauch 
(Pozn.).
(Pozn.) wygrab 
z Markowskim

(W-wa).
W pólśredniej Reda (W-wa przegrał na 

punkty z Mielczakiem (Pozn.) Była lo wal
ka b. wyrównana. W średniej Krawczyk 
(Pozn.) przegrał z Matuszakiem (tódź) na 
punkty. W półciężkiej Szajewskl (W-wa) 
przegrał na punkty z Nowaczykiem (Pzn.). 
Była o jedyna omyłkowa decyzja sędziów 
skó, bowiem Szajewski przez cały czas ata

AKS Chorzów 
Cracovia 
Unia Krów. 
AZS Kat.
Sial Kai. 
Spójnia Kat.

GRUPA PÓŁNOCNA

29:18 
15:22 
21:55 
19:54 
10:20

WŁÓKNIARZE REMISUJĄ Z BUDOWLANYMI
ŁÓDŹ, 18.10 (Tel.

dzieli boisko od trybuny. Niektórym 

przybyło tuszy i siwych wlosóto w 
czuprynach. Ale ruchy i sposób bie

gania nie zmieniły się. Ziemian grał 
jak niegdyś — zbyt, faul, Kotlarczyk 
ustawiał się jak nikt teraz z naszych 
pomocników, Ciszewski strzela, jak 
strzelał — mięk.ko, ale celnie, Adam

kowi lepiła się piłka do nogi przy 
stop.ngu,

Oldboye wyszli z ram starych por

tretów na boisku, ale okazało się, 
że wcale nie są przymazani kurzem. 
Nie jestem powołany do tego, by ana 
lizować skuteczność starego stylu 
gry i systemu WM, ale powiem, żc 
teWstary futbol' okazał się piękną 

grą dla widza, grą zespołową.

Mecz toczył się bez gwizdów. I to 
nie z powodu respektu dla zasług we 
teranów. Dla gwizdów nie było po- 
wodi’, Zato dla braw — b. wwlz.

Szkoda, wielka szkoda, że młodzież 
nie oglądała tego meczu. Nie zoba

czyłaby tempa i icspaniałych biegów, 
zobaczyłaby koronkową robotę, Nic

Mecz szczypior-
niaka o mistrzostwo Ligi, jaki został ro
zegrany w Łodzi między IKS Włókniarzem 
a Budowlanymi (Opole), zakończył się po 
równej I niezwykle ciekawej walce wyni
kiem remisowym 6:6 (2:1).

Impreza ta odbyła się jako przedmecz 
meczu ligowego, a ponieważ przebieg 
jej byl emocjonujący, niewątpliwie szczy- 
piorniak wśród kibiców piłkarskich, zy
skał sobie nowych zwolenników.
CZWARTA PORAŻKA KOLEJARZA GNIEZNO

KATOWICE, 16.10 Kolejarz
Tarnowskie Góry — Kolejarz Gniezno 12:3 
(5:2). Bramki zdobyli dla Tarnowskich Gór 
Spalek 4, Piekarniczek 3, Spałek II — 2,
Wiocha Krajewski Dla Kolejarza
Gniezno Graczyk, Janicki I Grajek — po 
jednej. Sędziował Bruśnicki z Krakowa. 
Po grze stojącej na dobrym poziomie 
lepsza technicznie i szybsza drużyna go
spodarzy odniosła przekonywujące zwy
cięstwo.
KOLEJARZE Z OPOLA

TRUDNI DO POKONANIA
OPOLE, 16.10 (Tel. wl.). Kolejarz Opole 

Zwięzkowec Bydg. 11:8 (6:5). Kolejarze z 
Opola są na własnym terenie zespołem
trudnym do pokonana.

TABELKA
1) Budowlani Opola
2) ŁK$ Włókniarz
5) Kolejarz
4) Zwląik. 
I) Kolejarz 
8) Kolejarz

Opole 5
Bydg. 4
Tarn. Góry 4
Gn. 4

2:8

28:12 
29:18 
22:15 
29:28 
24:24 
16i45

:obac żyłaby faulów, zobaczyłaby

uśmiechy, z którymi schodzili z boi

ska piłkarze.

Po tylu latach wrócili przecież na 
boisko. I choć nie przy akompania

mencie braw, ale schodzili z boiska 
z poczuciem dobrze spełnionego obo

wiązku. Głową i nogami grali na od

budowę Warszawy. Z sercem i mło- 
dzień czym en tuz jazmem.

B. Tomaszewski

NIE przyszło nam łatwo zdoby
cie drużynowego mistrzostwa 

polski — opowiada nam kierownik 
tenisistów Legli -—• Donimirski. Wy
graliśmy 7:6, ale o każdy punkt wal
czyli ślązacy z wielką zaciętością.

— Kogo należy różnić?
— Przede wszystkim Bratka, któ

ry rozegrał doskonały mecz ze Sko- 
neckim, przegrywając po silnym opo 
rze 8;6, 3:6, 3:6.

— A inne gry?
— Ciekawą walkę stoczył Hebda z 

Niestrojem, wygrywając 4:6, 6:4, 7:5. 
Mecz ten stał na dobrym poziomie, 
obaj przeciwnicy grali regularnie. 
Olejniszyn jest zupełnie załamany 
porażką, i to łatwą, z Chytrowskim 
2:6, 3:6, która może zaszkodzić mu 
w klasyfikacji państwowej. Chytrow 
ski był dobrze usposobiony, Olejni- 
szyn — źle.

— A jak juniorzy?
— Chłopcy z Warszawy wygrali 

wszystkie punkty. Licis prowadził w 
drugim secie z Radzio 5:3, ale war
szawianin opanował się i wygrał 8:6. 
Debla grali Radzio i Kwiatek dobrze 
i spokojnie, mimo, że wiedzeli iż od 
tego meczu zależy wynik całego spot 
kania.

Również w grach podwójnych wal
czono do ostatniej piłki

Pozostałe wyniki meczu; Bełdow- 
ski — Skarżyński 6:4, 6; 4, Skonecki, 
Olejniszyn — Chytrowski, Niestrój 
6:0, 3:6, 6;4, Hebda, Bełdowski —

Bratek, Skarżysńki 6:2, 3:6, 3:6, 
Piątkowa — Ginterowa 6:2, 6:3, Ra- 
dzio — Licis 6:2, 8:6, Kwiatek — 
Skorupa 2:6, 6:3, 6:3, Radzio, Kwia
tek — Licis, Skorupa 6:2, 6:3.

Ostatni, trzynasty punkt meczu 
oddaliśmy wo. W towarzyskim spot
kaniu Jędrzejowska, Licis prowadzi
li z parą Rudowska, Radzio 6:3, 5:4 
i grę przerwano z powodu ciemności. 
Zainteresowanie grami dość duże.

(T)

Rekord Polski
w sziafecie Iwhiai 4x100

BYTOM, 16.10 (Tel. wł.). Mistrzostwa ply . 6;38,6, 2) Gryszczykówna (Byt.) 8:44,5, 3) 
wackie zrzeszenia sportowego Ogniwo wy Dzlkówna (Bielsko) 6:53,2.
padły b. dobrze, przynosząc szereg pierw- 100 m grzb.: 1) Gryszczykówna (Byt.) 
szorzędnych wyników. Przede wszystkim 1:34.2, 2) Dobranowska (Kr.) 1:35,2 I 3) 
sztafeta kobieca Polonii bytomskej, w Szmatlochówna (Bytom) 1:38,2.
skladzie: Gryszczykówna, Smulkówna, Ma- 
ciejówna, Niedzielówna, ustanowiła nowy 
rekord Polski w sztafecie 4X100 st. dow. 
Wynik 5:48,9. Przypuszczać należy, że wy
nik ten nie zostanie zatwierdzony, bowiem 
uzyskano go na pływalni krytej, o rozm. 
33,33, a nie na basenie 50-metrowym. Po
przedni rekord wynosił 5:50,5.

Poza tym na wyróżnienie zasługuję cza
sy: Mroczkowskiego na 100 m st. dow. 
1:03,5, ludwikowskiego na 200 st. dow. — 
2:28,8 oraz Jabłońskiego na 100 st. grzb.—

Sztafeta 4X200 dow. mężcz.: 1) Byłom 
(Przado, Gadzikiewicz, Zimny, Gremlow- 
skl) 10:28,2, 2) Warszawa — 10:46,8.

SZTAFETOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI

WROCŁAW, 16.10 (Tel. wł.). Na sli- 
dionie Gwardii rozegrano sztafetowe mi
strzostwa Polski w konkurencji kobiet i 
mężczyzn. Zawody zostały przez kluby 
słabo obesłane: np. w 4 x 200 dla męż
czyzn startowały tylko dwa zespoły. 
Nie zjawiły się na starcie sztafety kra
kowskie i śląskie (męskie). Również 
Wrocław ograniczył się jedynie do wy
stawienia sztafet ze Spójni j AZS-u.

Kobiety:
4 x 200: 1) Łechia (Gdańsk) w skła

dzie: Czeszko, Gutkowska, Bunikowska, 
Bocianówna 1:59,2; 2) LZS (Żurawica) 
1:59,5; 3) AZS (Wrocław) 2:00,0.

60 x 80 x 100 x 200: 1) Lechia 
(Gdańsk): Czeszko, Bunikowska, Gut
kowska, Bocianówna — 1:01,9; 2) LZS 
(Żurawica) — 1:02,6; 3) AZS (Wrocław) 
— 1:02,6.

Mężczyźni:
4 x 200 m: 1) Lechia (Gdańsk) Mach 

H., Iwanowski, Rabenda, Mach G. 
1:33,9; 2) Warta (Poznań) 1:35,8.

Szwedzka (400 x 300 x 200 x 100) l 
1) Łechia (Gdańsk): Mach G., Rabenda, 
Iwanowski, Mach H. — 2:03,4, 2) Ogni
wo (Warszawa) 2.06,6; 3) AZS (Wro
cław) — 2:07,7.

3 x 1.000: 1) Warta (Poznań) — 
7:55,6; 2) Ogniwo (Warszawa) —8:03,1; 
3) Spójnia (Wrocław) — 8:29,0.

Olimpijska (800, 400, 200, 100): 1) Le- 
chia (Gdańsk): Marchlewski, Mach, Ra
benda, Iwanowski — 3:32,9; 2) Warta 
(Poznań) — 3:33; 3) AZS (Wrocław) 
— 3:34,7.

ZKS Kolejarz Polonia wyjaśnia

EMIL ZATOPEK nie clice pogodzić 
się z supremacją Fina Heino w bie

gu na 10.000 m i podczas zawodów lek
koatletycznych w Vitkovicach 22 bm, po 
dejinie próbę pobicia jego rekordu świa
towego.

W biegu startować będą również za
wodnicy zagraniczni, ni. in. doskonały 
Francuz Mintoun, który niedawno poko
nał Heino i Stokkena i jest jednym z 
pięciu długodystansowców na świecie, 
biegających 10 km poniżej 30 minut.

Rekord świata na tym dystansie nale
żący do Heino wynosi 29:27,2 i jest o 
jedną sekundę lepszy od poprzedniego 
rekordu Zatopka.

Brzózka przegrywa 
zrzucafac 3,5 kg

ŁÓDŹ, 16.10. (Tel. wł.) — Roze
grane jedno z decydujących spotkań 
bokserskich o drużynowe mistrzo
stwo okręgu łódzkiego między Ba
wełną i piotrkowską Concordią — 
zakończyło się zwycięstwem Baweł
ny 10:6. Wynik ten wysunął Baweł
nę na I m. w tabeli i najprawdopo
dobniej klub ten będzie reprezento
wać okręg łódzki w rozgrywkach o 
tytuł do Ligi bokserskiej.

Do największych sensacji powyż
szego spotkania należała porażka 
Brzózki, który w muszej ustępując 
wyraźnie Anielakowi w trzech run
dach przegrał z nim na punkty. Brzó 
zka odważył się na bardzo ryzykow
ny krok, zrzucając 3,5 kg. Kondycyj
nie więc wypadł słabiutko. Nawet 
piotrkowanie twierdzili, że był on 
cieniem samego siebie.

Niespodziankę było zajęcie 3 miejsca na 
400 m st. dow. pań przez Dzikównę z Biel
ska.

Wyniki techniczne: 100 m 
czyzn — Mroczkowski (W-wa) 
Zimny (Bytom) — 1:04,2, 3) 
(W-wa) — 1:06.8.

200 m st. dow. mężczyzn —

dow. męż- 
— 1:03,5, 2) 
ludwikowski

1) Ludwit-ow
skl — 2:28,8, 2) Prządo (Bytom) — 2:29.3, 
3) Manarek (W-wa) - 2:38,1.

400 m dow. mężcz.: 1) Gremlowskl (By
tom) 5:18,4, 2) Korecki (Kr.) 5:55,2, 3) Wi
śniewski (Bielsko) 6:07,0.

100 m grzb. mężcz.: 1) Jabłoński (W-wa) 
1:16,0, 2) Gadzikiewicz (Bytom) 1:19,7.

Kobiety — 100 m klas.: 1) Dobranowska 
(Kr.) 1:37,5; 2) Blejarska (Bytom) 1:39,2, 3) 
Drozdówna (Kr.) 1:44,2.

200 m dow.: 1) Brzęczek (Bytom) 3:04,4, 
2) Salomówna (Bytom) 3:12,3, 3) Marek 
(Bielsko) 3:15,5.

400 m dow.: 1) Niedzielówna (Bytom)

KUBOWICZ ZNÓW NA RINGU

Legia wygrała mecz o drużynowe ml- 
slrzostwa A klasy ze Skrą 9:7. Niespo
dziankę tego spotkania byl start Kubo
wicza, który przez kilka miesięcy nie 

walczył.

W ZWIĄZKU z wiadomościami, Jakia 
krążą po mieście I dostały się na 

lamy pewnych pism o kaperowanlu przez 
ZK9 Kolejarz Polonia juniorów piłkar
skich Innych klubów warszawskich Za
rząd ZKS Kolejarz Polonia wyjaśnia co 
następuje:

1) W czasie trwania obozu wyszkole
niowego dla juniorów w Świdnicy do 
jednego z zawodników Polonii zwróci
ło się kilku juniorów wyrażając chęć 
przejścia ze swych klubów macierzy
stych do ZKS Kolejarz Polonia, który 
może im dać większe możliwości roz
woju.

2) Po powrocie do Warszawy zawod
nicy ci zgłosili się do kierownictwa 
sekcji piłkarskiej ZKS Kolejarz Polonia 
z tę samą prośbę. Oświadczono im, że 
do ZKS Kolejarz Polonia mogę zostać 
przyjęci dopiero z chwilą załatwienia 
przez nich samych właściwych formalno
ści w ich klubach.

3) W rozmowach tych nie brał udzia
łu żaden z członków Zarządu ZKS Ko
lejarz Polonia.

4) Kierownictwo sekcji nie obiecywało 
chcącym przejść do ZKS Kolejarz Po
lonia żadnych korzyści materialnych 'i 
nie. wywierało żadnego nacisku moral
nego.

5) ZKS Kolejarz Polonia nikogo nie 
ciągnie silę w swoje szeregi, tym nie
mniej nie ma zamiaru odtrącać od sie
bie chętnych, którzy dobrowolnie chcę

wstępić do klubu jeżeli ich poziom 
sportowy i moralny nie pozostawia nic 
do życzenia.
Reasumujęc powyższe Zarząd ZKS Kole

jarz Polonia stwierdza, że ze strony klu
bu nie zaszedł moment kaperowania I o- 
świadcza, że zwraca ślę do najwyższych 
władz sportowych o wydanie opinii w 
tej Sprawie, jednocześnie Zarząd ZKS Ko
lejarz Polonia wyraża zdziwienie, te do
tychczas nikt z członków Zarządu nie zo
stał przez WOZPN zawiadomiony o ma
jącym jakoby się toczyć dochodzeniu w 
tej sprawie. Sekretarz: M. Brzeziński, Pre
zes L. Skoczylas.
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Wa lipomni bokBBrem na meczu Warszawa - Praga 12:4
Woźniak i Grzywocz zdali egzamin przed meczem z Finlandią
(DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 1-EJ)

Trzeci kandydat na reprezen
tanta Dębisz — zdał egzamin naj
lepiej. Dębisz zademonstrował ta
ką szybkość przy wyprowadzaniu 
ciosów, którą widywaliśmy tylko 
u Chychly, w jego najlepszej for
mie. Nadto łodzianin wnosi na 
ring inteligencję, tak potrzebną 
dla reprezentacyjnego pięściarza. 
Czwarty kandydat Koleczko wy

pad! blado — walczy! z Rademache- 
rem z kompleksem niższości, który 
gubił go w dwu pierwszych run
dach, a gdy wreszcie w trzeciej na
brał odwagi i stał się więcej agre
sywny — okazało się, że w wymia
nie ciosów był wolniejszy i zbyt od
słonięty. Kółeczko w tej chwili nie 
nadaje się jeszcze do reprezentacji.

lewym prostym jak rutynowany 
bokser. Dobry był technicznie Vy
tlacil, opanowany i czysto walczą 
cy, odporny na ciosy, szybko orien 
tujący się w sytuacjach ringo
wych. Na czwartym miejscu sta
wiamy Aldorfa, który dzięki ruty 
nie może być zaliczony do niezłej 
klasy europejskiej.

w KOSZULKACH ATK
EPREZENTACJA Warszawy sta 
nęla na ringu w nowych dre

sach. Każdy z zawodników miał na 
plecach literę. W sumie czytaliśmy 
„Warszawa". Prażanie wystąpili w 
koszulkach klubowych ATK — wy
raźnie podkreślając, że są zespołem 
klubowym...

Na ring wychodzą muchy; Dorich

— to mały, przysadzisty, krępy chło 
piec.

Woźniak jest od niego wyższy. 
Czech rozpoczyna ataki z prawej po
zycji, lecz Woźniak stopuje go na
tychmiast i celnie kontruje. Szerokie 
cepy Doricha są niezbyt groźne dla 
Polaka. Niestety Dorich atakuje z 
głową do przodu i sędzia ciągle mu
si zwracać mu uwagę. W rundzie tej 
notujemy serię zadaną przez Woż
niaka, która decyduje o wysoko wy
granym starciu. W drugim starciu 
Wożniak stara się utrzymać Doricha 
na dystans, ale boks jest coraz 
brzydszy na skutek fauli i niepo
trzebnej bijatyki. Dorich otrzymuje 
napomnienie za bicie głową. Trzecią 
rundę wytrzymały Czech rozpoczyna 
od ataków — Wożniak natychmiast

kontruje b. skutecznie. Dorich jest 
coraz bardziej wyczerpany, ratuje się 
trzymaniem za co otrzymuje dru
gie napomnienie.. Zwycięstwo Woż
niaka jest b. wysokie,

GRZYWOCZ NURKUJE
W walce kogutów Jung miał dłuż

sze .ręce od Grzywocza. Już w pierw
szej minucie „Maksio" zbiera okla
ski, bo Czech atakuje, a ciosy jego 
przeszywają tylko powietrze. W run 
dzie tej notujemy b. silny sierp Grzy 
wocza i jeden dobry prawy Junga. 
Rundę wygrywa dwoma punktami 
ślązak. W drugiej rundzie lewe „pół- 
sierpy" Grzywocza trafiają coraz 
częściej i Czech krwawi, ślązak jed
nak otrzymuje napomnienie za przy
trzymywanie. Pod koniec rundy by-

ła duża przewaga-Grzywocza, który 
zasypuje Junga gradem ciosów. Na 
początku 3'-iej. rundy Grzywocz krzy
wi się po ciosie w kark, który jakby 
na momont go osłabił. Czech teraz do 
chodzi do głosu, ale tylko na krótko, 
ślązak stosuje lewe proste, które do
brze trafiają. Runda ta jest nie cie
kawa na skutek niedostacznej kon
dycji obu zawodników. Zwycięstwo. 
Grzywocza wysokie. .

W pierwszej rundzie spotkania 
Aldorf — Wesołowski notujemy tyl
ko sporadyczne ciosy. Obaj bokserzy 
walczą bowiem ostrożnie. Min:mal- 
ną przewagę osiąga Wesołowski. Dru 
ga runda jest słaba, bo Wesołowski 
zbyt długo namyśla'; się nim zada 
cios. Runda kończy się z minimalną

przewagą Polaka. W trzeciej walktf 
jest wyrównana. Kondycja zawodzi 
z obu stron. W sumie nieznaczne 
choć .zasłużone zwycięstwo odniósł 
Wesołowski.

NAJSŁABSZY PUNKT PRAGI
Zróbmy jeszcze przegląd naszych 

zawodników od muszej do ciężkiej. 
Woźniak, jak wspomnieliśmy, miał 
utrudnione zadanie na skutek nie
czystej walki Czecha. Dorich był 
zresztą bodaj najsłabszym punktem ] 
swej drużyny. Jest to bokser prymi 
tywny, bardzo słaby technicznie, a 
jedyną jego zaletą jest odporność. 
Szkoda, że Woźniak zbyt polował 
na ciosy w głowę i zapominał o ata 
kowaniu korpusu.

Mecz Polska-Finlandia
z perspektywy mistrzostw Europy w Oslo
W DNIU 25 października reprezen 

tacja bokserska Polski wystar
tuje w kierunku północnym, by roze

grać w Finlandii dwa spotkania. Pię- 
sciarstwo fińskie dobrze znamy. Po 
wojnie oglądaliśmy bokserów Finlan
dii w Dublinie, drużyna Warszawy 
walczyła z reprezentacja Helsinek 
dwukrotme w naszej stolicy, obserwo 
waliśmy Finów na Olimpiadzie, na
stępnie nasza drużyna Związków Za
wodowych odbyła tournee po kraju 
tysiąca jezior. I wreszcie najśwież
szych obserwacji dokonaliśmy w cza
sie mistrzostw Europy w Oslo. S;dzi-

I nie rozmowę z Czechami przed roz 
poczęciem mistrzostw w Oslo. Kie- 
rownictwo twierdziło, że Majdloch 
znajduje się w doskonałej formie 
i jeśliby był w takiej samej w Lon
dynie — zdobyłby złoty medal... 
Ljunberg, który najwidoczniej wio 

żył cale serce i duszę w walkę ze 
sławnym Majdlochem, w drugim ko
le załamał się nerwowo, przegrywa
jąc z Belgiem Deplanque, którego z 
kolei wyeliminował Kasperczak. Moż 
na więc wyciągnąć wniosek, iż Ljun
berg jest doskonałym zawodnikiem

Jansen doszedł do finału i tam do
piero został wypunktowany przez 
Włocha Zuddasa.

Komuda atakuje, 
„wielkoluda" Lorentza (z lewej) 
— ale ten jest czujny, blokuje 

lewy sierpwarszawianina.
Foto Franckowiak - API •

I my, iż rewia zawodników fińskich, 
walczących w Oslo będzie najbar
dziej aktualna, tym bardziej, że Fin
landia na mistrzostwa uropy wysła
ła kwiat swych zawodników, z któ
rych na pewno wielu znajdzie się w 
drużynie reprezentacyjnej przeciwko 
ęlsce.

meczowym, ale 
cem.

SEITOLA BIJE 
W koguciej

nie jest turniejów-

CSIKA
Seitola bez żadnego

KOMUDA POKONANY
Komuda walcz;'! z długorękim Lo

rentzem, wyższym o pół głowy. Czech 
czynił wrażenie raczej boksera kate
gorii półśredniej, niż lekkiej. Lorentz 
niemal przez cały czas walki starał 
się utrzymać Komudę na dystans, sza 
chując go lewym prostym. Runda 
kończy się nieznaczną przewagą Cza
cha. W drugiej Komuda usiłuje się 
przedostać na póldystans, ale „kom
binacje" raczej zawodzą. W rundz.e 
tej Komuda często inkasuje, ale i je
mu udaje się nadziać Czecha na pra
wy prosty i pod Lorentzem uginają 
się nogi. Rundę wygrywa nieznacz
nie Czech. W trzeciej Komuda zbyt 
mało uderza prawym prostym i nie 
stara się odskakiwać, w sumie wal
kę nieznacznie przegrywa.

Grzywocz dobrze rozwiązał wal
kę taktycznie, nurkował pod długi
mi uderzeniami Junga i gdy ten 
pakował ciosy w próżnię — wów
czas ślązak natychmiast wykorzy
stywał sytuację, bijąc celnie sierpa 
mi. Grzywocz miał o tyle ułatwione 
zadanie, iż Czech sygnalizował cio
sy i ślązak niemal bezbłędnie wie
dział, kiedy trzeba uchronić się od 
uderzenia. Grzywocz podobał się 
również i dlatego, że był w tej wal 
ce więcej agresywny, niż zazwy
czaj, jednym słowem był więcej 
„męski".

Wesołowski, jakkolwiek nieznacz
nie wygrał walkę — raczej nie wy
pad! zadawalająco. Był on zbyt 
sztywny i powolny, za długo namy
ślał się z wyprowadzeniem ciosu i 
Czech go często uprzedzał. Nadto 
Jung przewyższał go w pracy nóg.

NA „CZWÓRKĘ"
Finowie, jakkolwiek, jiie zdobyli, 

tytułów w Oslo, wypadli jednak 
przynajmniej na „czwórkę" i ode
grali poważną rolę w rywalizacji 
międzynarodowej. Bokserzy fińscy 
dostarczyli kilku wymownych sen
sacji, psując szyki w szeregach po
tężnych rywali. Dość przypomnieć 
o niespodziewanym zwycięstwie Fi
na Ljunberga nad sławnym Cze
chem Majdlochem. Jeszcze większą 
sensacją była wygrana Seitoli z mi 
strzem olimpijskim Węgrem Csi
kiem! Wreszcie do rzędu niespodzia 
nek trzeba jeszcze zaliczyć zwycię 
stwo Piispy nad utalentowanym

„ale" wygrał z Csikiem. Za kulisa
mi tej walki mówiono wiele szepta 
no przed wszystkim, iż mistrz olim 
pijski nim przybył do Oslo musiał 
zrzucić 7 kg! Wszystko to jednak 
nie umniejsza sukcesu Seitoli. Sei
tola nie mia_ł.szęzęścia wdalszej ry
walizacji, gdyż natknął się na Duń
czyka Jansena, z którym przegrał.

REWELACYJNY PIISPA
Rewelacją w piórkowej okazał się 

Piispa. Oglądaliśmy go z ciekawością. 
Patrzcie, mówiono — to ten co 'zno
kautował Eazarnika! Po obejrzeniu 
Fina przestałem się dziwić, że Bazar 
nik w Helsinkach znalazł się na de
skach, przestałem również przypusz
czać, iż nokaut był przypadkowy.

Piispa — to taki wysoki chłopiec o 
długich rękach i nogach i bardzo, 
bardzo silnych ciosach. Jedyną piętą 
achilesową tego uzdolnionego chłopa
ka jest brak doświadczenia, polega
jący na tym, iż źle rozkładał siły; 
Fin wystrzelał się w dwu pierwszych 
rundach, a na trzecią brakowało amu 
nicji.

„Długi" spotkał się ze Szwedem 
Ahlinem typowanym na. mistrza. 
Było to walka ćwierćfinałową, gdyż 
Fin wyciągnął pusty los. Szwed już 
w pierwszej rundzie znalazł się 
trzy razy na deskach. Ta sama hi-

meczu z
ze

Szwedem 
Grzywocza 
z 1947 r.
Szczegóły

Ahlinem pogromcą.
i wicemistrzem Europy

tych walk podamy

jr IEROWNIK DRUŻYNY PRAGI 
11 POR. MATRAS: — Warszawia
nie górowali techniką i wygrali oczy 
wiście zasłużenie, ale — moim zala
niem — za w-ysoko. Mam zastrzeże
nia do wyniku walki Szymura — Ci- 
pro. Nasz bokser nie przegrał, raczej 
należało dać remis.

wało, że zbrakło mi nieco oddechu w 
ostatnim starciu.
wy- OLECZKO: — Rademacher tra- 
11 fil mnie niezbyt silnie, ale nis- 
spodziewanie i celnie. Byłem zupeł
nie oszołomiony, ale przy ogłoszeniu 
niezbyt przyjemnego dla mnie wyni
ku, byłem zupełnie już przytomny.

storia powtórzyła się w drugiej run 
dzie, z tą tylko ^różnicą, że pod 
sam koniec starcia-Szwed łapie dru 
gi oddech, a Fin zaczyna w oczach 
słabnąć. W rezultacie Ahlin rozpo
czyna pogoń na rińgu za przeciw
nikiem.

Trzecia runda — to dramat mię
dzy linami — teraz Ahlin jest pa
nem sytuacji, a Fin ledwie trzyma 
się na nogach i pada co chwila.

Ahlin jednak już nie zdołał nad
robić straconych punktów w pierw 
szej fazie walki i schodzi z ringu 
pokonany.

W następnym kole Piipsa, który 
dał z siebie wszystko, przegrywa 
ze świetnym technikiem, finalistą 
Van Hoeckiem (Belgia) — tym sa
mym, który uprzednio- wyelimino
wał Antkiewicza.

A zatym recepta na Piispa: kryć 
się i blokować na początku walki, 
nie dąć , sjęr zaskoęzyć, atakiem, 
niech Fin traci jak najwięcej sił’-— 
a dopiero gdy s’ę „wyszaleje", 
przejść do zdecydowanego ataku. 
W innych kategoriach bokserzy 

fińscy już nie dostarczyli -większych 
emocji. W lekkiej Linberg w pierw
szym kole spotkał finalistę — Fran
cuza Ammi i musiał mu ulec. W pół
średniej Tiljander w pierwszym ko
le pokonał Szkota Govansa, a w 
ćwierćfinale uległ Francuzotvi Toupż.

W średniej Finowie nie mieli szczę 
ścia. Salo wylosował doskonałego 
Włocha Fontane i został po pierw
szym kole wyeliminowany. Przypo- 
mniemy, iż Fontana był w Oslo tym 
zawodnikiem, który był najgroźniej
szy dla możnego Pappa.

DĘBISZ ZBIERA OKLASKI

NA RING wchodzi teraz półśre 
dni Cerny — plecy ma szero 
kie, jak atleta. Zaczyna on walkę 

z odwrotnej pozycji i stara się 
trafić szerokim cepem. Błyskawi
czne riposty Debisza przynoszą mu 
punkty. Dębisz trafia kilka razy

Grzywacz
„wjeżdża" w przeciwnika lewym 
prostym. Jung w ostatniej chwi

li usiłuje się zasłonić.
Foto Franckowiak - API

LORENTZ ZA CIĘŻKI 
DLA KOMUDY

Komuda walczył z Lorentzem, 
który miał znaczną nadwagę, co nie 
wątpliwie miało wpływ na przebieg 
walki. Mówiąc między nami, w wal 
ce tej gospodarze podarowali kurtu 
azyjnie punkty, gdyż Komudzie na
leżał się walkower.

O Debiszu już pisaliśmy. Doda
my, ' że pięściarz ten wydaje się 
nam niemal kompletnym techni
kiem i dalsze jego sukcesy przede 
wszystkim będą uzależnione od
kondycji fizycznej.
Kolczyński niestety 

powolny i ciosy jego 
namice. Walczył on

jest ciągle za 
tracą na dy- 
jednak z do-

brym przeciwnikiem i utrzymał się 
na niezłym poziomie.

Kółeczko był taki sam — jak o- 
glądaliśmy go w czasie mistrzostw 
Polski. Wydaje się nam. że nie po
czynił postępów. Najgorszy popełnił 
błąd, że nawet nie starał się wy
przedzić ciosami Rademachera. Wie 
my, że była to trudna sprawa, bo 
wicemistrz Europy jest diabelnie 
szybki, ale Kółeczko nawet nie pró
bował nic dokonać w tym kierunku.

Szymura jest bezwarunkowo bez 
formy. Walkę dopiero rozstrzygnął 
na finiszu.

wkrótce. Przedtem jednak trzeba je
szcze wspomnieć o charakterze boksu 
fińskiego. Reprezentanci Finlandii, 
których widzieliśmy w Oslo, byli 
przede wszystkim atletami o wspa
niałej budowie i doskonałym umię
śnieniu o olbrzymiej sile fizycznej. 
Najciekawszą indywidualnością oka
zał się Piispa (w swoim czasie zno
kautował Bazarnika w Finlandii). Na 
zawodnikach fińskich w Oslo znać by 
ło doświadczenia zdobyte na Olimpia 
dzie.

W Londynie Finowie nie wypadli 
błyskotliwie i nie odegrali żadnej ro
li i dlatego zapewne zrozumieli, że 
muszą iść za postępem i przestawili 
swą drużynę na nowoczesny styl — 
na fajting z półdystansu.

LJUNBERG ZWYCIĘZCA 
MAJDLOCHA

Zobaczmy teraz co doknali Fino
wie w Oslo. W muszej Ljunberg 
(znany z meczu Warszawa — Hel
sinki) już w pierwszym kole spot
kał się z Majdlochem i ku ogólne
mu zdziwieniu wypunktował Cze- 
cha. Zwycięstwo Fina nie podlega
ło dyskusji. Było to tym dziwniej
sze. iż przypominam sobie dokład-

Z naszych najlepsi Rademacher i 
Vytlacil. Z tego ostatniego będzie po
ciecha. Jest on na razie trzecim pię
ściarzem w. średniej w naszym kra- 
iu. Grzywocz to pięściarz wysokiej 
klasy. Podobał mi się Dębisz. Kol
czyński i Szymura byli doskonali, ale 
kiedyś...

WICEPREZES PZB Lempart, — 
Dębisz zdał egzamin. Z jego 

walki jestem b. zadowolony. Łączy 
on dwie ważne cechy boksera, myśl 
i koncepcję walki, oraz bojowość.

£1 ĘDZIA ringowy Neuding: — 
kj Szymura był b. słaby, podobnie 
jak Wesołowski. Z naszych wyróż
niam Debisza, ,Grzywocza i Wożnia
ka. Czesi walczą niezbyt czysto.

DĘBISZ, —• Czuję się w dobrej for 
mie. Cerny nie jest klasowym

bokserem, ale ma potężny 
w pierwszej rundzie silnie 
uderzenie w żołądek, które

cios. Już 
odczułem 
spowodo-

OLCZYNSKI: W ostatniej
n walce ze Sznajdrem, ślązak na
ruszył mi dwa zęby. Nie mogłem 
więc przeprowadzić sparringów przed 
meczem i nawet nie chciałem wal
czyć w ramach meczu z Pragą. Dzi
wię się, że sędzia punktowy Pragi 
mógł dać zwycięstwo Vytlacilowi, 
przecież wygrałem zdecydowanie dru 
gą .i trzecią rundę.

Wesołowski, — Po raz pierw
szy walczyłem w międzynaro

dowym meczu i przy tak licznej pu
bliczności. Stąd słabsza forma, niż 
ostatnio.

KOMUDA, — Lorenc miał prze
szło trzy kg nadwagi. Dlaczego 

Warszawa nie,dostała tych punktów, 
które ja przegrałem w ringu... f

BADEMACHER, —. Mecz cieka
wy. Kółeczko jeszcze niedoś

wiadczony. Raz odkrył się jak dzie
cko i zaraz to wykorzystałem. Z na
szych najlepszy Lorentz.

ZWYCIĘZCA LIVANSKY‘EGO
W półciężkiej Siljander. w pierw

szej walce przegrał ' z Holendrem 
Schaagenem. W ciężkiej kariera Fi
na Whalstroema trwała nieco dłużej. 
W pierwszym kole odniósł niezbyt 
przekonywujące zwycięstwo nad Cze 
ehem Livanskym, a w następnej tu
rze uległ po wyrównaej walce Fran
cuzowi Innocenti.

W surmę Finlandia w Oslo zdo
była 6 pkt., . plasując się na 9-tym 
miejscu, a więc zebrała tylko o je
den punkt mniej niż Polska (7 pkt. 

siódme miejsce ax-aequo z Irlan
dią) mimo, iż Finlandia nie zdoby
ła ani' jednego tytułu ani mistrzów 
skiego ani też wicęmistrzowskego. 
Powyższe dane jasno wskazują, że 
drużynę, Polską czeka w Helsin
kach ciężki mecz, który nie łatwo 
będzie wygrać.

b. skutecznie, ale i sam inkasuje 
„bomby" w korpus. W. drugiej run 
dzie technika i szybkość Debisza 
decydują o przebiegu walki. Czech 
zaczyna trzymać i dostaje napom
nienie. Dębisz wspaniale „idzie za 
ciosem" i wygrywa wysoko run
dą. W 3 r. Cerny otrzymuje dru
gie napomnienie za trzymanie. 
Walka traci na tempie. Łodzianin 
niepotrzebnie wdaje sią w bijaty
kę, zamiast przykładać większą 
wagę do kontr. W sumie Dębisz 
wygrał wysoko, zdobywając popu
larność w Warszawie. Stoczył on 
bowiem najbardziej emocjonującą 
walkę i pokazał boks wysokiej 
klasy.
W średniej Vytlacil rozpoczął wal

kę mając bezsprzecznie zbyt wielki 
respekt dla przeciwnika. Może dla
tego jego ataki są zbyt nieśmiałe. 
Runda jest wyrównana, a dopiero 
ostatnim ciosem „Kolka" zdobywa 
punkt przewagi. W drugim starciu 
Kolczyński dużo atakuje 1 dzięki 
wspaniałym zwodom dużo trafia. 
Vytlacil znalazł się kilka razy w nie
bezpieczeństwie. Rundę tę Polak wy
grywa zdecydowanie. W trzeciej Kol 
czyński otrzymał kilka ciosów w gło 
wę i żołądek,' ale szybko rewanżuje 
się i stwarza znów niebezpieczne sy
tuacje dla Vytlacila. Rundę wygrywa 
Polak pewnie, jak również i walkę.

KAZIMIERZ GRYŻEWSKI

Przed meczem
Kroków - Praga

NAJLEPSI W 8-CE PRAGI

W DRUŻYNIE czeskiej podo
bali się prócz Rademache 

ra — Lorent, Vytlacil i częściowo 
Aldorf. Lorent posiada fantastycz
ne warunki, gdyż ma niezmiernie
długie ręce, a przytem posiada już 
zupełnie dobrą technikę i operuje!wych,

SKŁAD drużyny Krakowa na mecz 
z Pragą w dniu 19 bm. zostanie 

wzmocniony przez zawodników wyzna
czonych przez PZB. Przypuszczalnie w 
piórkowej wystąpi Panke, w lekkiej — 
Sadowski, w półśredniej krakowianin 
Stysiał, w średniej — Ccbulak, w pół
ciężkiej — Grzelak, a w ciężkiej Kraków 
wystawi swego zawodnika Pieniążka. 
Również wagi musza i kogucia zostaną 
obsadzone prze* zawodników miejeco-

reprezentacja Warszawy, w której widzi-
Kolczyń-

finAK się prezentcicała
JL my zaledwie dwóch autentycznych warszawiaków

skiego i Komudę. Na zdjęciu od ciężkiej do muszej:, Szymura, Kołecz
ka,. Kolczyński, Dębisz, Komuda, Wesołowski,. Grzywocz 'i. Wożniak. ,

Foto Franckowiak - API ,

Odlot
do Finlandii w dn; 25 bm.
Jak donosiliśmy poprzednim 

numerze, PZB uzależniał ilość star
tów. naszych bokserów Finlandii ód 
rodzaju komunikacji, jaką wybiorą 
Finowie. Już-w tej chwili wyjaśni- 
lo się, iż Związek Fiński przesyła 
bilety, lotnicze dlą : naszej drużyny 
ną- samolot, który- .Startuje z War
szawy w dniu' 25 bm. o godz. 8,10. 
Samolot ten ' leci do Kopenhagi, 
gdzie Polacy przesiądą się na ma- 

। szynę, . startującą do Sztokholmu.! 
j Następny etap podróży Sztokholmp- 
' Helsinki odbędą jeszcze tęgo same
go dnia. Maszyna ląduje w Helsin
kach o godz. -22-ej.
Tak , więc, należy przewidywać,,'iż

KÓŁECZKO AUT
W półciężkiej Rademacher już od 

początku starał się skracać dystans 
i niedopuszczać Kołeczkę do ciosów. 
Tylko raz Kołeczce udało się grożnia 
„zawadzić". W drugiej rundzie Kó
łeczko nadal walczy z kompleksem 
niższości. Rademacher wyprzedza go 
ciosami i nie dopuszcza do głosu Po
laka. W 3-ciej Kółeczko nieco się 
ożywia, wreszcie przechodzi na pół- 
dystans — ale Rademacher jakby 
tylko na to czekał, wykorzystuje mo
ment ataku, w czasie którego Kołecz 
ko jest odkryty — kontruje go pra
wym prostym i posyła na deski. Kó
łeczko wstaje na „9“, ale jest zamro
czony i sędzia odsyła go do rogu.

Walka Szymura — Cypro nie by
ła ciekawa. Cięższy Czech często 

(kładł się na Szymurze i paraliżował 
ruchy. Cypro starał się trafić ce
pem — co mu się kilka razy udało. 
„Dzyśzli" Szymury nie oglądaliśmy. 
Dopiero w trzeciej rundzie Szymura 
finiszuje — trafia seriami i końców-

odbędą się dwa mecze, pierwszy, w | ^a ta zadecydowała. o ■ zwycięatwig
Helsinkach w dniu Ztibmij- . ai.drugijP^^tft»- 
naprowińcjiSObm,-, K^GRYŻEWSKf


